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Oplata pocziowa uiszczona ryczałtem 


Już wkrótce  |Czyn Październikowy ogarnia 


coraz więcej załóg 


Za przykładem klasy robotniczej 
chłopi masowo podćjmują zobowiązania 


zostanie uruchomiona 


baza w Świnoujściu 


SZCZECIN. — Budowniczowie 
bazy rybołówstwa dalekomor- 
skiego w Świnoujściu odnieśli 
wspaniały sukces, przygotowu- 
jąc w krótkim terminie bazę do 
przyjęcia pierwszych masowych 
transportów śledzi. Wymagało 
to ogromnego wysiłku załóg bu- 
dowlanych, montażowych, dro- 
gowych, elektrycznych, hydro- 
technicznych, Załogi te zatrud- 
nione były przy budowie nowo- 
czesnej fabryki lodu, hal wyła- 
dunkowych i manipulacyjnych 
oraz komory chłodni. 

Dzięki niezwykłej ofiarności 
budowniczych, trauler „Wul- 
kan“, który pierwszy zawinie do 
Świnoujścia z ładunkiem ryb — 
będzie szybko i sprawnie obsłu- 
żony. 

W dalszym ciągu postępuje 
szybko naprzód budowa dalszych 
obiektów bazy rybackiej w Świ- 
noujściu, 


USA utrudniają handel 
między wschodnimi 


i zach. Niemcami 


BERLIN. — Dnia 6 września br. 
przewodniczący radzieckiej Komisji 
Kontrolnej, gen, Czujkow otrzymał 
pisma od wysokich komisarzy USA; 
W. Brytanii i Francji zawierające 
bezpodstawne twierdzenia, że. wła- 
dze Niemiec wschodnich czynią rze- 
komo przeszkody w transporcie to- 
warów między Berlinem zachodnim 
i zachodnimi strefami Niemiec. 

Dnia. 4 października przewodni- 


m—mN——o z 


Do Czynu Październikowego w za- 
kładach pracy jako pierwsi przystę- 
pują przodownicy i racjonalizato- 
rzy, Ich przykład porywa współto- 
warzyszy pracy, całe załogi. 

Szybko rośnie ilość zobowiązań, 
podjętych przez załogę ZPB im. 
Marchlewskiego, których ogólna šu- 
ma przedstawia wartość 3.396.564 zł. 

Pracownicy MHD Łódź - Śród- 
mieście, wykonując swe zobowiąza- 
nia, obniżą koszty własne w stosun- 
ku do poprzedniego kwartału o 420 
tys. złotych. 

Zobowiązania załogi Zakładów 
„Boruta* w Zgierzu przyniosą ogó- 
łem 301.512 zł. oszczędności, 

Realizując zobowiązania na cześć 
Rewolucji Socjalistycznej, załoga 
Nowej Tkalni ZPB im, Stalina da 
dodatkową produkcję wartości 
1.176.684 zł, 

Robotnicy huty 


„Hortensja“ w 


Piotrkowie podejmując szereg zo- 
bowiązań, wezwali wszystkich pra- 
cowników przemysłu szklarskiego do 
wzmożenia wysiłków celem przed- 
terminowego wykonania zadań dru- 
giego roku Planu 6-letniego. War- 


tość zobowiązań podjętych przez za- | 


toge huty „Hortensja“ wynosi 98.516 
złotych, 

Wielka fala Czynu Październiko- 
wego ogarnia polską wieś, Z różnych 
stron kraju nadchodzą meldunki o 
podjęciu zobowiązań przez chłopów. 

„My, mało i średniorolni chłopi — 
czytamy w rezolucji mieszkańców 
gromady Trzebiechowo, woj. Zielo- 
na Góra — zobowiązujemy się wy- 
konać w 100 proc. roczny plan sku- 
pu zboża do dnia 1 listopada br.“ 

Zespół likwidacji odłogów z gro- 
mady Brzezówka, gmina Budry, u- 
prawił w Czynie Październikowym 
dodatkowo 17 ha odłogów. 


W przeddzień święta NRD 


Uroczystość 


w Warszawie 


wyrazem pogłębiającej się przyjaźni 
Delegacio polska w drodze do Berlina 


WARSZAWA. — Z okazji drugiej 
rocznicy powstania Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, odbył się 


czący radzieckiej Komisji Kontrol-| w Warszawie 5 bm. uroczysty kon- 


nej gen. Czujkow wystosował w od- 
powiedzi pismo, w którym udowad- 
nia, że to właśnie amerykańskie, 
brytyjskie i francuskie władze oku- 
pacyjne zastosowały szereg ograni- 
czeń, w wyniku czego międzystrefo- 
we porozumienie handlowe na rok 
1950 nie zostało wykonane nawet w 
połowie. Te same władze wszelki- 
mi sposobami przeszkadzały rów- 
nież osiągnięciu porozumienia w 
sprawie handlu międzystrefowego 
na rok 1951 w rezultacie czego po- 
rozumienie to zostało podpisane do- 
piero 20 września 1951 r. 

Gen, Czujkow wskazuje, że ra- 
dziecka Komisja Kontrolna uważa, 
iż pism wysokich komisarzy z 6 
września nie można oceniać inaczej 
jak próbę przerzucenia na radziec- 
kie organa kontrolne odpowiedzial- 
ności, obarczajacej władze okupa- 
cyjne Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji za podejmowane 
przez nie kroki, zmierzające do u- 
niemożliwienia handlu między Niem 
cami wschodnimi i zachodnimi. 


cert, zorganizowany przez Komitet 
Współpracy Kulturalnej z Zagrani- 
cą. 

Na koncert przybyli: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, człon 
kowie Rady Państwa i Rządu z pre 
mierem Józefem Cyrankiewiczem na 
czele oraz przedstawiciele stronnictw 
politycznych, Wojska Polskiego, or- 
ganizacji społecznych, liczni repre- 
zentanci świata kultury i nauki, 
przodownicy pracy i młodzież. 

Na uroczystości obecna była szef 
misji dyplomatycznej NRD, pani 
ambasador Aenne 'Kundermann 
wraz z członkami misji oraz przed- 
stawiciele  dyplomatyczni państw 
zaprzyjaźnionych. 


* + 


* 

W dniu 5 bm. wyjechała do Ber- 
lina delegacja Rządu Rzeczypospoli- 
tej Polskiej w osobach wiceprezesa 
Rady Ministrów — Hilarego Cheł- 
chowskiego, przewodniczącego Za- 
rządu Głównego Związku Zawodo- 
wego Pracowników Przemysłu Włó- 
kienniczego — Zygmunta Krzywań- 
skiego i literatki Marii Jarochow- 


„Tydzień LZ" rozpoczęty 


Wieź narodu z wojskiem 
gwarancją naszego bezpieczeństwa 
12 paźdz ern ka — Dniem Wojska Polskiego 


WARSZAWA. — W związku 
rozpoczynającym się „Tygodniem 
LPŻ“, prezes Z. G. Ligi Przyjaciół 
Żołnierza, min. Matuszewski udzie- 
li} wywiadu prasowego, w którym 
stwierdził m, in.: 

W okresie „Tygodnia LPŻ*, który 
trwać bądzie w całym kraju od 6 do 


12 października br. społeczeństwo 
polskie zarianifestuje swoje uczucie 
przywiązania i miłości dla Wojska 
Polskiego. 

Kulminacyjnym momentem akcji 
organizowanej w „Tygodniu* przez 
Ligę Przyjaciół Żołnierza będzie 


Dzień Wojska Polskiego, obchodzony 
przez cały nasz naród 12 październi- 
ka, w dniu 9-ej rocznicy pamiętnej 
bitwy pod Lenino, bitwy, która za- 


z|początkowała historyczny i 


pełen 
sławy szlak zwycięskich bojów wy- 
rosłego u boku Armii Radzieckiej 
Wojska Polskiego. 

Poświęcając główny wysiłek za- 
zagadnieniom wzmocnienia obronno 
ści kraju, LPŻ objęła dziesiątki ty- 
sięcy swych członków szkoleniem 
w różnych dziedzinach techniczno- 
obronnych. 


REDEMZYMYNTE n: Edd 


Liga Przyjaciół Żołn 


skiej. Delegacja udała się na zapro- 
szenie rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej -ną uroczystości 
święta narodowego II rocznicy pow 
stania Niemieckiej Republiki Demo 
jek przypadającej na dzień 
7 bm. < 


SOBOTA 


Teoman: m 


Na zdjęciu: Ostatnie prace monta: 
żowe na terenie elektrowni 
w Dychowie. 
CAF — fot. Baranowski. 


Pierwszy turbozespół 
w Dychowie 
rozpoczął pracę 
WARSZAWA. — Po przejściu 
prób, ruszył pierwszy turbozes- 
pół elektrowni wodnej w Dy- 
chowie. Elektrownia przekazu- 
je już odbiorcom energię, po- 
ważnie usprawniając zaopatrze- 
nie swego okręgu w prąd. 
Obeenie trwają prace przy 
montażu. następnych turbozes- 
połów elektrowni dychowskiej. 
Wszechstronną pomocą, radą 
i swym bogatym doświadcze- 
niem służą robotnikom i inży- 
nierom Dychowa ich radzieccy 
koledzy — technicy i inżyniero- 
wie, którzy współdziałają w 


montażu precyzyjnych urządzeń 
siłowni. 


| polski zdaje sobie sprawę 


r 4 


Nasza przyjaźń 


z NRD 


Podajemy fragmenty przemó= 
wienia przewodniczącego CRZZ 
Wiktora Kłosiewicza, wygłoszo- 
nego w dniu 5 października br., 
podczas uroczystego koncertu z 
okazji drugiej rocznicy powsta- 
nia Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 


Naród polski zdaje sobie sprawę. że 
przez powstanie i rozwój Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zadany został 
potężny cios światowemu imperializmo- 
wi, a jednocześnie obóz krajów postępu 
i pokoju wzmocnił się ogromnie. Naród 
tego, jak 
| wielkie znaczenie dla bezpieczeństwa 
| Polski przedstawia powstanie i pomyśl: 
iny rozwój Republiki Niemieckiej, która 
we wschodniej części Niemiec podcięła 
polityczne i ekonomiczne korzenie nie- 
mieckiego imperializmu i faszyzmu, 
uważa granicę na Odrze i Nysie za gra- 
nicę pokoju i w codziennej swej pracy 
į realizuje pokojowe i dobrosąsiedzkie 
| współżycie z narodem polskim, 
f 
| 


| Naród polski wraz z całą postępową 
| ludzkością odnosi się z najwyższą sym 
'patią do Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej i solidaryzuje się całkowicie 
jej konsekwentną i uporczywą walką 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec zc 
chodnich, o jedność Niemiec i o pokój. 

Im większa jest nasza nienawiść da 
protektorów rycerzy Majdanka i Oświę: 
cimia, z tym większą sympatią i solidar- 
nością odnosimy się do walki o pokój i 
zjednoczenie Niemiec, jaką prowadzą w 
oparciu o NRD demokratyczne i postę: 
powe siły narodu niemieckiego. 


z 


= 
z 


z 
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Pragniemy żyć w przyjaźni i współ. 
pracować owocnie dla obopólnego dobra 
ze  zjednoczonymi. demokratycznymi 
Niemcami tak, jak dzisiaj już łączą nas 
mocne więzy przyjazni i współpracy 
NRD — pierwszym demokratycznym i 
pokojowym państwem niemieckim. 


z 


"W dniu uroczystej rocznicy utworze: 
nia Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej ślemy niemieckiemu narodowi, 
niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności i Prezydentowi NRD — Wilhel 
mowi Pieckowi wyrazy głębokiej sym: 
patii i gorące życzenia dalszych sukce- 
sów w walce o nowe, zjednoczone, po: 
kojowe, demokratyczne Niemcy. 


A. Tajmi 
odznaczony Orderem Lenina 


MOSKWA. — Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR odznaczyło Orde- 
rem Lenina przewodniczącego Rady 
Najwyższej Karelo - Fińskiej SRR 
— A. Tajmi, za zasługi wobec pań- 
stwa radzieckiego, w związku z 70- 
leciem jego urodzin. 


Chcieli obalić ustrój ludowy 


Zauszni 


cy Mikołajczyka 


przed sagd erm w Warszawie 
Ponura galeria szpiegów i pospolitych czarnogiełdziarzy 


WARSZAWA, — PRZED WOJSKOWYM SĄDEM REJONOWYM 
W WARSZAWIE STANĘLI BLISCY WSPÓŁPRACOWNICY MIKOŁAJ- 
CZYKA I CZŁONKOWIE JEGO STRONNICTWA: MARIA HULEWICZ, 
WINCENTY BRYJA, PAWEŁ SIUDAK, WITOLD KULERSKI I MIE- 


CZYSŁAW DĄBROWSKI. 


SĄ ONI OSKARŻENI O DZIAŁALNOŚĆ, ZMIERZAJĄCĄ DO O- 


BALENIA USTROJU POLSKI LUDOWEJ 


I- O SZPIEGOSTWO .NA 


RZECZ WYWIADU ANGLO - AMERYKAŃSKIEGO, 


Oskarżona Hulewiczowa—osobistą sekre 
tarka i przyjaciółka Mikołajczyka, już w 
1942 roku w Budapeszcie pracowała W 
tamtejszej placówce przerzutowo - wy- 
Sae ien P pain londyńskiego, W mar- 
cu 1943 roku spowodowała ona sprowa- 
dzenie z kraju do Budapesztu syna Mi- 
kołajczyka, który został zwolniony przez 
gestapo, W tym samym roku oskarżona 
przeniosła się z Budapesztu do Londynu. 


Po uzyskaniu zaufania  mtelligence 
Service (IS), za pośrednictwem oficera 
IS — Truszkowskiego, Hulewiczowa Tozpo 
częła pracę w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych rządu londyńskiego, w wy- 
dziale kierowanym przez współoskarże- 
nego Siudaka, Jednym z głównych za- 
dań tego wydziału było kierowanie we- 
dług wskazówek IS całokształtem dzla- 
łalności wywiadowczej reakcyjnych ugru 
powań na terenie kraju i placówek prze 
rzutowo - wywiadowczych w tzw. pań- 
stwach neutralnych, Oskarżeni Siudak i 
Hulewiczowa opracowywali wspólnie tzw. 
biuletyny informacyjne, których kopie 
przekazywali płk. Perkinsowi z Intelli- 
gence Service, 

Realizując linię polityczną Mikołajczy- 
ka, ministerstwo 


zakonspirowaną radiostację „Świt', któ- 
rej zadaniem było prowadzenie dywer- 
sji politycznej przeciwko ZSRR i rů- 
chowi lewicowemu w kraju. Hulewiczo- 
wa przyznaje, że sama opracowała sze- 
reg audycji dla „Świtu. 

W 1945 roku, gdy Mikołajczyk objął w 
Polsce urząd wicepremiera, Hulewiczo- 
wa zamieszkałą razem z nim i jako jego 
osobista sekretarka uczestniczyła aktyw- 
nie w .antypolskich machinacjąch kliki 
mikołajczykowskiej, Poważny był udział 
Hulewiczowej we współpracy Mikołaj- 
czyka z podziemiem i wywiadem anglo- 
saskim, 

W 1945 roku Hulewiczowa skontaktowa 
ła się. w Łodzi z kierownikiem wywiadu 
WIN, Pawiem Lewandowskim, którego 
zadaniem było zacieśnienie współpracy 
między WIN i Mikołajczykiem. 

W. październiku 1947 roku, bezpośred- 
nio po zosganizowanej przez ambasady 
USA i Wielkiej Brytanii ucieczce Mi- 
kołajczyka, która odbyła się w luksuso- 
wych warunkach, Hułewiczowa wraz z 
Bryją i Dąbrowskim postanowiła niele- 
galnie opuścić kraj piechotą — drogą 
przez Tatry. W czasie ucieczki oskarżeni 


spraw wewnętrznych | zostali aresztowani, 


rządu londyńskiego zorganizowało wów- Zcznania oskarżonego Wincentego 
czas w Anglii, przy wydatnej pomocy IS, | Bryji wykazały, że Bryja — to aferzy- 
- "PEPE YET YEAR EEN eE E A ; YA WE TRACE: 4 EEE eS ae a 


ierza popularyzuje tradycie 


bojowe i osiągnięcia Wojska Polskiego, Armii 
Radzieckiej i armii krajów demokracji ludowej 


sta na wielką skalę, łączący działalność 
w ramach legalnego PSL ze współpracą 
z podziemiem: oraz malwersacjami 
czarnogiełdziarskimi spekulacjami, 


Po wyzwoleniu Polski w 1945 r. Bryja 
nie wyszedł z konspiracji, gdzie zwalczał 
zaciekle niepodległościowy ruch lewico- 
wy — lecz przeciwnie, wznowił kontak- 
ty organizacyjne z delegatem „rządu“ 
Jankowskim, rozpoczynając różne ma- 
chinacje finansowe, 


Po zainstalowaniu się Mikołajczyka w 
kraju, Bryja wszedł w skład NKW PSL, 
obejmując funkcję skarbnika i pozosta- 
jąc jednocześnie dalej w ścisłym powią- 
zaniu z „delegaturą' i innymi organiza- 
cjami podziemia. Dawał on sekcji finan- 
sowej „delegatury* dyspozycje w spra- 
wie wypłacania funduszów podziemia 
poszczególnym ugrupowaniom dywersyj- 
nym, Latem 1945 roku Bryją otrzymał 
m in. z kasy „delegatury 80.900 dolarów 
amerykańskich w banknotach, 2.000 do- 
larów w złocie, 50 funtów szterlingów 
złotych i 200 rubli w złocie, Walutę tę 
przekazał do kasy PSL. Dla siebie Bry- 
ja otrzymał od „delegatury“ samochód 
osobowy, Kontakty Brvji z „delegaturą'* 
odbywały się m, in. w gmachu NKW 
PSL w Warszawie, 


Równocześnie Bryja przechowywał o- 
trzymywane od Mikołajczyka i Fulewi- 
czowej tajne dokumenty, dotyczące za- 
gadnień gospodarczych i politycznych, 
stanowiących tajemnicę państwową. 

Osk, Paweł Siudak, były szef Hulewi- 
czowej w ministerstwie spraw wewhętrz 
nych rządu londyńskiego i bliski współ- 
pracownik £ Mikołajczyka, przedstawił . w 
toku rozprawy szereg szpiczowskich í 
dywersyjnych machinacji „pana prezesa" 
oraz jego ścisłe powiązania z ośrodkami 
imperialistycznymi. Siudak był używany 
przez Mikołajczyka do pośrednictwa w 
kontaktach z reakcyjnym podziemiem 
oraz oficerami IS — funkcjonariuszami 
brytyjskiej ambasady w Warszawie, Mas- 
secyem i Winchem, Od drugiej połowy 
1245 roku. do 1947 roku Siudak brał udział 
w. spotkaniach Mikołajczyka z przedsta- 
wiciajami Inteliirence Service. którym 
wsnólnie z Mikołajczykiem udzielał taj- 
nych informacji o życiu politycznym i 
ospodarczym Polski Ludowej, 
Rozpraws trwa 


STR. 2. 


W dniu święła 


bratniej Armii 
„ Czechosłowackiej 


| agi 6 października 1944 roku 38 
Armia Radziecka wraz z walczą 
cym u jej boku Korpusem Czechos!e- 
wackim osiągnęły w okolicach Przełę: 
czy Dukielskiej granicę Czechosłowacji. 
Dzień ten dla ludu czechosłowackiegn 
jest radosnym świętem. Masy pracująca 


Czechosłowacji i jej siły zbrojne obcho-| stwa. 


dzą go jako Dzień Armii Czechos!o- 
uackiej, 


Krwawa bitwa z hitlerowskimi horda: 
mi o Przełęcz Dukielską zapoczątkowa: 
ła uwieńczoną zwycięstwem akcję wy- 
zwoleńczą na terenie Czechosłowacji. 
O tę wolność bił się żołnierz Korpusu 
C:echosłowackiego na długim szlaku 
bojowym — od zawołżańskiego Buzu- 
łuku, miejsca formowania pierwszych 
jednostek Ludowej Armii Czechostu- 
wackiej — poprzez Kijów, Białą Cer- 
kiew, Zaszków, Krosno, Duklę — aż da 
samej Pragi, Na polach "bitew między 
Dnieprem i Bugiem, między Bugiem a 
Wełtogcą, w walce z hitlerowskim im- 
perigłizmem rosło i krzepło czechosło- 
wacko-radzieckie braterstwo broni. 


Organizatorem pierwszych formacji 
Ludowej Armii Czechosłowackiej na te- 
renie ZSRR była Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji g obecnym Prezydentem 
Republiki Klementem Gottwaldem na 
czele, W serca żołnierzy czechosłowac: 
kich głęboko zapadły słowa Prezydenta 
Gottwalda, który w przededniu walk na 
terenie Czechosłowacji w przemówieniu 
do jednostek frontowych powiedzial: 
„Zadaniem naszym jest urzeczywistnie- 
nie prawdziwie demokratycznej ludowej 
republiki w oparciu o sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim, który  zagwarantcie 
jej bezpieczeństwo, sprawi, że się juz 
nigdy nie powtórzy rok 1938 i 1939", 
Żołnierz czechosłowacki bił się o notą 


Czechosłowację — ojczyznę ludu pracu. 
jącego. 
Dzisiaj, pod kierownictwem Komu- 


nistycznej Partii Czechosłowacji Ludowa 
Armia Czechosłowacka podnosi stale 
swoją siłę i wartość bojową: Stojąc na 
straży pokojowego budownictwa narodu 
czechosłowackiego, czujnie strzeże wol- 
ności Ojczyzny przed zakusami int: 
perialistycznych podżegaczy wojennych. 


Polsko-czechosłowackie braterstwo 
broni przypieczętowała kreu, którą w 
walce o uwolnienie narodów od faszvz- 
mu przelali żołnierze II Armii pod lo» 
wództwem gen. Świerczewskiego pod 
Pragą i żołnierze I Korpusu Czechosto* 
wackiego pod Krosnem. W  braterstwie 
tym naród polski widzi ważne ogniwo 
światowego obozu pokoju,- któremu 
przewodzi Związek Radziecki, 


Złączony węzłami sojuszu i współpra- 


| 
I 
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„EXPRESS IŁUSTROWANY” 


Imperialiści żrą się między sobą 


[ran - najczarniejsza karta 


w calej historii brytyjskiej dyplomacji 


poniedziałek wieczorem, na 
posiedzeniu Rady Beżpieczeń- 
poświęconym -rozpatrzeniu 
skargi brytyjskiej z powodu nacjo- 
nalizacji przemysłu naftowego w 


W 


cie stanowiska brytyjskiego przez 
Radę Bezpieczeństwa byłoby, -zda- 
niem Jebba. „kamieniem milowym 


W Londynie wre. Konserwatyści 
starają się upiec swą wyborczą pie- 
czeń na irańskim ogniu, zarzucając 


ns wielkiej drodze pokojowego, wza | rządowi labourzystowskiemu niedo- 


jemnego przystosowania się do sta | 


Iranie'i nakazu wysiedlen'e z Aba- | rożytnegc wschodu i uprzemysłowio 
danu brytyjskich techników Anglo- | nego zachodu“. 


Irańskiego Towarzystwa Naftowego 
(AIOC), imperialiści ' amerykańscy 
dali dotkliwie do zrozumienia słab- 
szemu partnerowi brytyjskiemu, że 
ONZ, a więc į Rada Bezpieczeństwa, 
jest instrumentem służącym tylko | 
i wyłącznie interesom amerykoń- | 
skim. Na skinienie bowiem delega | 
ta amerykańskiego, Austina, dolaro | 


„Wi satelici w Rudzie Bezpieczeństwa 


postanowili odłożyć dyskusję nad 
sprawą skargi brytyjskiej przeciw | 

Iranowi aż do 11 października 
Jest to ciężka klęska prestiżowa 
imperialistów brytyjskich, którym | 
zależało, by Rada Bezpieczeństwa | 
wstrzymała irański rozkaz wysiedle 
nia techników brytyjskich. | 
J 


Oczywiście, celem imperializmu 
amerykańskiego jest zabezpieczenie į 
sobie czasu na manewry, mające na 
celu opanowanie irańskiej nafty, 
zajęcie opuszczonych przez Brytyj- 
czyków pozycji, 

Sam fakt, że Rada  Bezpieczeń- 
stwa podjęła dyskusję nad skargą 
brytyjską, jest pogwałceniem zasad 
Karty ONZ. Przedstawiciel ZSRR | 
w kadzie Bezpieczeństwa  Carap- | 
kin, wykazał, że pretensie brytyjskie 
stanowią ingerencję w sprawy wew 
nętrzne Iranu. Nacjonalizacja prze- 
mysłu naftowego, decyzja rządu li- 
kwidacji działalności AIOC w Ira- 
nie, wysiedlenie niepożądanych cu- 
dzoziemców — to sprawy należące 
wyłącznie do kompetencji władz 
irańskich. W myśl zaś postanowień 
Karty ONZ, Rada Bezpieczeństwa 
nie jest kompetentna w wewnętrz- 
nych sprawach narodu. 

Rzecz jasna, delegat USA i sznur 
jego wielbicieli, delegatów państw 
satelickich Stanów Zjednoczonych, 
nie zgodził się ze stanowiskiem wy 
nikającym z poszanowania Karty 
ONZ i suwerennych praw narodów. 
Amerykańska większość, jakkolwiek 
zachodziły wewnątrz niej pewne róż 
nice zdań, uznała się za kompetent 
ną do dyskusji w sprawie irańskiej, 

Wystąpienie delegata Wielkiej 
Brytanii, Jebba, było rekordem w 
dziedzinie łgarstwa, zakłamania i 
okłamywania innych. Niektóre argu 
menty Jebba wejdą do historii dy- 


A więc, zdaniem  imiperialistów 
brytyjskich,  „przystosowanie* to 
winno się odbyć według recepty „co 
twoje to moje, a co moje, to tobie 
nie do tego”. Istotnie „inteligentny 
postęp“... w dziedzinie politycznego 
zakłamania, 

Pan Jebb nie omieszkał wypowie 
dzieć kilka sądów  uogólniających 
jak ten np.: „Od 1945 r. narody wol 
nego świata starają się stworzyć no 
wy porządek światowy, w ramach 
którego kraje bardziej rozwinięte 
fnogłyby współpracować z krajami 
mniej rozwiniętymi”, by dać wyraz 
nadziei, że irańska owca zrozumie 


| filantropię brytyjskiego wilka i nie 


będzie przeciwstawiać się w jej 
strzyżeniu. 

Pana Jebba spotkał gorzki za- 
wód. Okazało się, że delegat amery 
kański jakkolwiek w zupełności po 
dziela poglądy polityczne Jebba, nie 
widzi jednak powodów, by oszczę- 
dzać swojego słabszego partnera. 
Wbrew żądaniom brytyjskim dysku- 
sję odroczono. Rząd brytyjski wobec 
nowowytworzonej sytuacji polecił | 


technikom angielskim w  Abadanie 
przyśpieszyć swój wyjazd. | 


łęstwo. „Daily Telegraph“ pisze © 
sprawie irańskiej: „Jest to najczar- 
niejsza karta w całej historii bry= 
tyjskiej dyplomacji‘, P. M. 


Odbudowa 
kolegiaty tumskiej 
z XII wieku 


Zakończone już zostały zaplano- 
wane na rok bieżący roboty przy 
odbudowie  Xll-wiecznej kolegiaty 
tumskiej pod Łęczycą, utrzymanej 
w stylu romańskim. 

Gmach kolegiaty otrzymał po Te- 
nowacji m. in. charakterystyczne 
dla architektury romańskiej wąs- 
kie i małe okna, zamiast brzydkich, 
szpecących całość otworów, które 
wybito w murach w XIX wieku. 

Dwie wieże tumu są już nakryte 
dachem w postaci czterospadowego 
hełmu romańskiego. Ściany we- 
wnętrzne tumu zostały oblicowane 
cegłą gotycką, gdyż wnętrze kole- 
giaty utrzymane zostanie w stylu 
gotyckim. : 

Zrekonstruowano również nawę 
boczną wewnątrz kolegiaty oraz 
przywrócono krużganki nad nawą. 
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ZMARTWIONA WANDA: — 


Mieszkanie, bez względu na to na 
które z małżonków jest ono zapisa- 
ne — stanowi wspólną własność o- 
bojga. Oboje małżonkowie są ©0- 
bowiązani, każdy według swych sił 
i odpowiednio do swych możliwości 
zarobkowych i majatkowych, przy- 
czyniać się do zaspokajania potrzeb 
rodziny. Przedmioty majątkowe na- 
byte przez któregokolwiek z mał- 
żonków w czasie trwania małżeń- 
nava i stanowiące jego dorobek — 
są wspólnym majątkiem obojga mał- 
żenków. Wyjątek stanowią przed- 
| mioty osobistego użytku oraz po- 
| raebne do wykonywania zawodu. 

Nad rozwodem radzimy się zasta- 
| nowić ze względu na dobro dziecka. 
Przy ocenie w jakim stopniu jeden 
z małżonków przyczynił się do pow- 
stania majątku sąd uwzględnia tak- 
że nakład osobistej pracy przy wy- 


chowaniu dzieci i we wspólnym 
gospodarstwie. 
” Saka PR 


J. KRYMBERG — RUDA, KH. 
SŁUIŃSKA — ŁÓDŹ: -— Zajściami 
opisanymi w listach i zachowaniem 
się konduktorów _ zainteresowaliś- 
my dyrekcję tramwajów. 

* é %* 

J. SZUMICKI — SIERADZ: 
Rekrutację na kursy górnicze prze- 
prowadza org. „Służba Polsce". 
Zechce Pan zwrócić się bezpośre- 
dnio w sprawie wolnych miejsc, 
warunków przyjęcia itp. — do pow. 
komendy SP. 
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A. O. I IN. CZYTELNICY: — In- 
formowaliśmy już wielokrotnie, że 
redakcja nie pośredniczy w przy- 
działach pracy. Należy zgłosić się 
bezpośrednio do oddziału pracy 
(d. Urząd Zatrudnienia), gdyż po- 
trzebni są zarówno pracownicy Wy- 
kwalifikowani jak i niewykwalifi- 
łowani. Również Czytelniczki, pra- 
gnące zostać  konduktorkami na 
PKP, PKS i PPK powinny zgłosić 
się do oddziału zatrudnienia. Po 
odbyciu odpowiednich kursów o= 
trzymają przydziały pracy. 


HALLO 
POLSK;E RADIO 


NIEDZIELA, 1 PAŻDZIERNIKA 


10.20 Poezją i muzyka, 10.50 Robotni- 
cze zespoły świetlicowe przed mikrofo- 
nem, 11.10 Utwory Jana Straussa, 12.04 
„Na marginesie wielkiej polityki“, 12.15 
Poranek symfoniczny, 13.15 „Szybciej, 
dalej i wyżej” — pogadanka, 13.25 Kon- 
cert muzyki polskiej, 14.00 Program lo- 
kalny, 15.00 Piosenki w wykonaniu Chó- 
ru Eryana, 15.15 Audycja dla dzieci, 
16.00 Postępowa poezja niemiecka, 16.20 
Program lokalny, 16.50 Sonaty skrzypco- 


cy z ludem czechosłowackim i jego ar- 
mią, naród polski i jego siły zbrojne w 
dniu Jej święta ślą bratniej Armii Cze- 
chosłowackiej życzenia rozkwitu i roz 
woju, pomyślnej realizacji zadań w służ- 
bie pokoju i owocnej służby dla dobra 
swej ojczyzny i całej postępowej ludz- 
kości! 


plomacji, 


stwa. 


je także i anegdoty humorystyczne. 

Jebb „zatroskany* o losy Iranu, 
oświadczył, że polityka rządu irań- 
skiego prowadzi 
Jego zdaniem, 
AIOC reprezentowała w Iranie „ro 
zumny. inteligentny postep“. Popar- 


która przecież kolekcjonu 


kraj do samobój- 
działalność 


Rolnicy śpieszą się, aby przed porą deszczową zakończyć wykopki ziemniaków 


í zabezpieczyć je na wiosnę, 


Robotnicy PGR-u Obory w woj, warszawskim korzystają przy wykopkach ziem- 
niaków z traktorów i mechanicznych kopaczek, 

Na zdjęciu — wykopki ziemniaków na polach PGR — Obory. 

Baranowski 


CAF — fot. 


we Haendla, 17.20 Koncert, 16.00 „,Roz- 
mnówki' Stefanii Grodzieńskiej, 18.20 Au- 
dycja rozrywkowa, 19.00 Koncert cho- 
pinowski, 19.30 Ocalenie" — słuchowi- 
sko, 20.40 Reportaż z meczu 1ekkoatle- 
tycznego NRD — Polska, 21.26 Wiadomo- 
ści sportowe, 21.30 Ludwik van Beetho- 
ven: Finał IX Symfonii, 22.00 Wiadomo- 
ści sportowe z całej Polski, 2240 „Kon- 
certy instrumentalne" — Leopolda Sto- 
kowskiego, 23.25 Wieczorne melodie, 


Codzienna nowelka „„Expressu'* 
í a e ra m a, 


Irina Wolk 


Siódma miseczka ryżu 


W małej zagrodzie Czan-Ljan-Pina nig- 
dy nie było cicho. Sześciu chłopców świer- 
gotało tam od rana do wieczora, niby ptaki 
nad pobliskim górskim jeziorem. 

Nie było łatwą rzeczą nakarmić tak wiel 
ką rodźinę. 

Trzy razy dziennie paliła matka ogień 
i gotowała w wielkim garnku ryż. 

Czan-Ljan-Pin przy pomocy starszego 
syna łowił siecią małe rybki. Sporządzone 
z ostrym, czerwonym pieprzem rybki te 
dawały ryżowi pikantny smak. A jeśli 
ojcu udało się zastrzelić parę dzikich ka- 
czek, wtedy w małej zagrodzie była praw- 
dziwa uczta. 

Starszy syn pamięta dobrze, jak ciężko 
pracowała matka, kiedy ojciec poszedł 
na front. 

Czan-Ljan-Pina nie było w domu przez 
pięć lat. Przez cały ten czas harowała mat 
ka na małej parceli, wydzierżawionej 
u obszarnika. Potem szła na pole dziedzica 
i pracowała tam do późnego wieczora. 
W przeciwnym razie obszarnik odciąłby 
dopływ wody do jej pola i plantacyjka 
ryżu musiałaby wyschnąć. 

Kiedy ojciec wrócił z wojska rząd ludo- 
wy dał mu wielki kawał ziemi, która kie- 
dyś należała do obszarnika. Wszystkie dzie 
ci otrzymały nowe, niebieskie spodnie i 
koszule. Starsi chłopcy chodzili codziennie 
do szkoły, a para młodych bliźniaków spo- 
glądała zazdrośnie, jak ich starsze rodzeń- 
stwo pakuje do żółtych tornistrów książ- 
ki i zeszyty. 


Pewnego wieczora przybył do Czan- 
Ljan-Pina, jego stary przyjacłel Liu-Sun- 
Sen. Spędzili oni wspólnie w okopach pięć 
lat, dzieląc się każdą garstką ryżu, każdym 
niedopałkiem papierosa. Ramię w ramię 
walczył wtedy z nimi ich przyjaciel Kil- 
Gi-Tszen. Był on Koreańczykiem i powta- 
rzał często: „Chińczycy i. Koreańczycy są 
braćmi. A jako bracia mają wspólnych 
nieprzyjaciół!“ 

Po klęsce Japończyków pojechał Kil-Gi- 
Tszen do swojej ojczyzny do Korei podczas 
kiedy Czan-Ljan-Pin i Liu-Sun-Sen wró- 
cili do rodzinnej wsi. 

Tego wieczoru Liu-Sun-Sen, przybyw- 
szy do swojego przyjaciela, rzekł poważ- 
nie: 

— Jutro wieczór wyjeżdża z naszego 
okręgu oddział ochotników do Korei. 

A potem, jak - gdyby zgadując ukryte 
myśli swojego przyjaciela, który uważał, 
że ma prawo odpocząć trochę po długich 
i ciężkich latach wojennych tu, na cichej, 
spokojnej wsi, ciągnął dalej: 

— Nie wolno nam jeszcze spocząć na 
laurach! Tylko wąskie rzeki dzielą Koreę 
od Chin! 

Poprawił plecak i podał na pożegnanie 
przyjacielowi dłoń. W milczeniu spogląda- 
ła na odchodzącego Tin, żona Czan-Ljan- 
Pina... 

Kiedy Czan-Ljan-Pin zbudził się nad ra- 
nem zobaczył, że jego żona Tin skubie 


właśnie kurę i że nad piecem suszy się je- 
ġo stary, żołnierski plecak. Czan podniósł 


się i objął żonę, która powiedziała przez 
łzy: „Będziemy czekali na ciebie!“ 

I znowu zaczęły się ciężkie dni i noce 
wojny. 

Pewnego razu zatrzymał się oddział 
chińskich ochotników w zupełnie spalonej 
wsi, ażeby tam zanocować. Nie sposób by- 
ło rozniecić ognia, ponieważ w górze krą- 


żyły amerykańskie samoloty. 


W pewnej chwili spoza ruin wysunął 
się podobny do widma, blady chłopczyk 
koreański. Chińczycy poczęstowali go ry- 
żem i suszoną rybą, którą malec jadł chci- 
wie. Czan-Ljan-Pin wdał się z nim w roz- 
mowę. Okazało się, że Amerykanie spalili 
całą wieś i wymordowali ludność. 


— Z całej mojej rodziny zostałem tylko 
ja jeden! — rzekł cicho Em (tak bowiem 
nazywał się malec). 

Czan przykrył go potem watowaną kurt 
ką, a podczas kiedy chłopak zasnął, on za- 
stanawiał się co robić dalej z osamotnio- 
nym dzieckiem. 

Nie był bogaty w sztuce pisania, ale nad 
ranem napisał list i wręczył go potem 
chłopcu ze słowami: 

— Nie masz już więcej rodziny i dlate- 
go chcę, żebyś pojechał do mojego domu. 
Będziesz tam miał sześciu wesołych bra- 
ciszków i bardzo dobrą mateczkę... Poje- 
dziesz z tym listem do Chin i tam każdy 
dopomoże ci, ażebyś znalazł swój nowy, 
rodzinny dom. 

Inni ochotnicy chińscy otoczyli małego 
Koreańczyka, a każdy z nich uważał za 
swój obowiązek obdarować go czymśkol- 
wiek. Ten wsunął mu puszkę z ryżem, in- 
ny suszoną rybę, inny małą, twardą kieł- 
basę. Ktoś jeszcze oddał mu mały plecak 
i kazano chłopcu iść w strone granicy... 


«A oto i rzeka graniczna. W środku na 
moście stoi dwóch Koreańczyków i dwóch 
Chińczyków. Towarzyszący malcowi ochot 
| fk informuje strażników o co chodzi, Mło 
dy koreański żołnierz podnosi malca i po- 
daje go chińskiemu granicznikowi. Ten po 
całował dziecko: i Em znalazł się na tere- 
nie Chin. 

Na stacji kolejowej naczelnik, który 
przeczytał list Czana, oddał Ema pod opie- 
kę grubego, brodatego konduktora. Em 
chciał wprawdzie kupić bilet za pieniądze, 
jakie podarowali mu chińscy ochotnicy, 
ale naczelnik stacji nie tylko, że nie przy- 
jął ani*grosza, ale ofiarował małemu pasa- 
żerowi wiązkę małych, czerwonych racz- 
ków i zielone, lecz przedziwnie słodkie 
jabłka. 

Dwadzieścia cztery godziny trwała pod- 
róż Ema, a przez ten czas wszyscy pasaże- 
rowie opiekowali się małym pasażerem, a 
plecak jego pęczniał od słodyczy, które 
Em chował troskliwie: postanowił bowiem 
obdarować nimi swoich nowych bracisz- 
ków. 

Wreszcie na pewnej stacji wysadzono 
Ema. Jakiś chłop wsadził go na wóz dra- 
biniasty i powiózł dalej. 

A oto gospodarstwo Czana. Tin drżący- 
mi rękami bierze do ręki łist. Poznaje, że 
jest ta pismo jej męża. Czyta uważnie. 
siedmiu zaś chłopców przygląda się jej z 
napięciem. A list Czana kończył się słowa 
mi: „Starczy nam ryżu na sześć miseczek, 
myślę więc, że będzie go dosyć, ażeby na- 
pełnić nim siódmą“. 

Tin podniosła się gwałtownie i mocno 
przytuliła do piersi małego Koreańczyka. 


„Alłum Q 
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WICEK: — Mnie się ta cała historia 
z Faramuniu i jej wróżbami bardzo nie 
Ta czarodziejska kula i czarny | naszego sklepu. Sprzedawczynie zawiada 
Tu odchodzą | miają Faramuniu kiedy co przyjdzie do 
sklepu i stąd genialne „jasnowidzenie*! 


podoba. 
kocur to mydlenie oczu, 
grubsze kanty... 


WĄCEK: — Zbadamy to! 


| WICEK: — Proszę, 
nie zagadki! Przecież to 


oto wytłumacze” 


iy 


EXPRESS ILUSTROWANY" 


ekspedientka .z 


nego kota! 


WICEK: — Sprytnie się pani urządzi- 
ła, ale nie nas nabierać na takie kawa- 
ły. Dość już tego ogłupiania ludzi! 

WACEK: — Ale co chcesz od niewin- 


dłuższy 
ha, ha! 


WACEK: 
wieje! Zupełnie jak ńormalny człowiek. 
WICEK: — Pani Faramuniu kochana! 
A może powróżyć trochę? 


— Popatrz jak ta „wróżka” 


Czeka panią 
pobyt w kaziońnym domu! Hal 


Naszym zdaniem 


r $ 4 A ift 
Łódzkie „widokówki 
Warszawa ma kolumnę Zygmunta, 

most Poniatowskiego i kamięniczki na 
Starym Mieście. Kraków słynie z uro 
czego Wawelu i zabytkowych Sukiennic. 
Poznań — to przede wszystkim history- 
czny ratusz, 

Każde prawie miasto posiada jakieś 
zabytki, lub godne zwiedzenia obiekty, 
którymi się chlubi i z których znane 
jest w całym kraju, 

Tylko Łódź podobno jedno ze 
wszystkich miast — nie ma się czym po- 
chwalić, O ile też w innych miastach 
można otrzymać różnego rodzaju pos 
cztówki z widokami najciekawszych za. 
bytków i obiektów, u nas nie ma ich zu- 
pełnie, 

Czyżby Łódź, stolica włókniarzy, na- 
prawdę nie posiudała rzeczy, które war: 
to pokazać przybyszom i uwidocznić na 
pocztówce? 

„Przyjechałem do Łodzi na kilka dni 
w celu załatwienia pewnych spraw — ni» 
sze ob, Kč, w swoim liście do redakcji. 
— Pragnąc zrobić mym znajomym nie: 
spodziankę, postanowiłem wysłać z tego 
„miasta pracy“ widoczki z pozdrowie- 
niami, Niestety, w żadnym: sklepie nie 

' było kart z widokiem Łodzi. Ojerowano 
mi bądź to karty imieninowe z kwita: 
mi, bądź też fotografie sarenek, pta 
ków itp." 

Ten list powinien zdopingować insty- 
tucje wydawnicze do wydrukowania estt- 
tycznych i ciekawych widokówek. Prze- 
cież Łódź posiada dość dużo charakte- 
rystycznych widoków, obrazujących w 
pełni jej charakter miasta robotnicze- 
go. (il 


Łódź w dokumencie 
archiwalnym 


Wajewódzkie Archiwum Państwo- 
we w Łodzi podaje do wiadomości, iż 
"z dniem 7 października (niedziela) r. 
b. zostaje wznowiona na okres i mie- 
siąca wystawa archiwalna pod naz- 
"wą „Łódź w dokumencie archiwal- 
nym”, 

Wystawa mieści się w gmachu Ar- 
chiwum Miejskiego przy Placu Wol- 
ności 1 i jest dostępna dla publicz- 
ności codziennie w godzinach od 9 
do 19, Wycieczki należy zgłaszać te- 
lefonicznie (262-01). 

Wstęp bezpłatny, 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują następujące 
apteki: przy ul. Pabianickiej 56, Piotr- 


kowskiej 127, Daszyńskiego 58, Legionów 
28, Wschodnia 54. Limanowskiego 37 i Al. 
Kościuszki 48. 


To było już dość dawno, W p: 
łacu hrabiego Pętak-Pętakiewie 
wybuchł pożar. Wezwano straż. og- 
niową, która energicznie zabrała si 
do gaszenia ognia. Lokaj hrabiego, 
zmuszany zawsze do przestrzegania 
etykiety dworskiej, puka do apar- 
tamentu swego pana i ocierając 
chusteczką łzy, cisnące się wskutek 
gryzącego dymu, pyta: 


— Przybyli strażacy, czy jaśnie 
pan hrabia zechce ich przyjąć? 
. * * 


EG 

Pewien profesor 
się do lekarza. 
+ —Na co się uskarżacie, 
— pyta lekarz, 

— Na ból w nodze... 

— A gdzie was koli? 

— Przeważnie boli mnie stopa — 
odpowiada geograf. — Mniej więcej 
na voinccnc wschód od pięty... 


geograf zgłasza 


kolego? 


nych zabiegach 


Kołdry, teczki, zabawki a nawet... pelisy! 


Cuda z odpa 


ÓW 


Dzięki wykorzystywaniu najmniejszych nawet skrawków surowca, możemy 
dodatkowo produkować tanie i praktyczne przedmioty 


Kiedy z wielkiej baraniej skóry 
kroi się, powiedzmy, kurtkę, 
pozostają drobne skrawki futra. Do- 
tychczas kuśnierze najczęściej wyrzu- 
cali je — cenny surowiec marnowa 
się, 3 

Dziś jest jfaczej. Z małych kawał- 
ków pozostałych po wykrojeniu bła- 
mu do pelisy czy futra, powstają 
piękne podbicia pod kurtki, pelisy, a 
nawet wierzchy futerek! k 

Około 46 Proc. całej produkcji tódz¿ 
0 spółdzielni „Kuśnierz” opiera się 
wyłącznie na surowcu odpadkowym. 

Oko laika nie odróżni błamu z ca- 
łej sk od błamt sporządzonego z 
drobnych kawałeczków futra. Po ze- 
szyciu, strzyżeniu, farbowaniu i in- 
arbarskich, błam ta~ 
ki zarówno trwałością jak i wyglądem 
swoim prawie nie ustępuje całej skór- 
ce. A przy tym jest o wiele tańszy. 

Spółdzielnia  „Kuśnierz” obecnie 
jeszcze bardziej rozszerza produkcję 
z odpadków, Mianowicie wprowadza 
produkcję pelis dziecięcych. I to na- 
wet najmuiejszych — począwszy już 
od pelisek dla 3-letnich dzieci, Pro- 
dukcja tego nowego artykułu pozwo- 
li zużytkować skrawki ' materiałów 
pozostałych po krojeniu wierzchów 
na damskie pelisy i męskie kurtki. 
Każdy kawałek materiału zostanie 
więc zużytkowany, 

Takich spółdzielni jak „Kuśnierz”, 
posiadających szeroko rozbudowane 
działy produkcji z odpadków, lub też 
opierających całą produkcję wyłącz- 
nie na surowcach odpadkowych, uzy- 
skiwanych z kluczowego przemysłu 
państwowego i innych źródeł, jest w 
Łodzi kilkadziesiąt. "I towe wszyst- 
kich prawie branżach, 

Warło chociaż pobieżnie zapoznać 
się z bogatym asortymentem artyku- 
łów produkowanych z wszelkiego ro- 
dzaju odpadków. Może wówczas in- 
nym okiem będziemy patrzeć na wy- 
rzucony do śmietnika but, czy leżącą 
od lat na strychu starą teczkę skó- 
rzaną. 

Czy wiecie na przykład, że kołdry 
— te właśnie pokryte pięknym ada- 
maszkiem, czy barwnym krełonem w 
kwiatki — produkowane są z surow- 
ca odpadkowego przędza!lni? Czy wie- 
cie, że Związek BE Spółdzie!- 
ni Pracy Skórzanych w Łodzi potraiił 
wykorzystać magazynowane przez 
wiele lat nieużyteczne júż zdawałoby 
się pasy transporterowe z kopalni do 
produkcji obuwia roboczego, a nawet 
spacerowego ? 

_ Spółdzielnia im Karola Świerczew- 
skiego produkuje piękne teczki i tor- 
by gospodarcze z niewielkich odpad- 
ków skóry. Spółdzielnia „Świt” z 
plątarki nici, a więc również surow- 
ca odpadkowego, robi śliczne serwet- 
ki i firanki tak mile zdobiące miesz- 
kania. 

A te zabawki drewniane, którymi 
bawią się nasze dzieci, są również ro- 


'bione z odpadków drzewa, powsta- 


łych przy produkcji mebli, 

Ze ścinków tkanin, pozostających 
przy produkcji konfekcji, robi się 
odzież dla dzieci. Ze ścinków papie- 
ru, otrzymywanych z przemysłu klu- 
czowego, spółdzielnia „Introligator” 
robi notesy, bloczki, ramki, 

A spółdzielnia „Guma”, wyrabiają- 
ca najprzeróżniejsze artykuły gumo- 
we, jak np. kółka do wózków dzie- 
cięcych, małych rowerków, hulajnóg, 
produkuje wyłącznie z surowców od-' 


padkowych, a więc starych kaloszy, | mniej ważne, tani, 


opon itp. 
Jak widzimy, zagadnienie produk- 
cji z surowców odpadkowych na te- 


ł|renie Łodzi realizowane jest należy- 


cie, To czego przemysł kluczowy ze 
względów technicznych nie jest w 
stanie przerobić, z powodzeniem wy- 
korzystuje drobny przemysł miejsco- 
wy. Działy produkcji z odpadków 
p poszczególnych spółdzielniach 
stale się rozwijają. Coraz bogatsze 
doświadczenie zdobywane przy tej 
produkcji sprawia, że wyroby z od- 
adków są z każdym miesiącem, z 
dra rokiem lepsze, że obniżają 
się koszty produkcji, a konsument 
otrzymuje towśr dobry i, co nie 


Dążymy do tego, by absolutnie 
wszystkie odpadki były wykorzysty= 
wane, Obecnie są przeprowadzane 
próby wykorzystania odpadków pow- 
stających przy produkcji płaszczy 
podgumowanych, Przypuszczalnie 
uda się odciągać gumę, a więc ura- 
tuje się cenny surowiec, którego nie 
mamy zbyt wiele. Również próbuje 
się wykorzystywać odpadki filcu. 

Wykorzystanie odpadków jest jed- 
-nym z podstawowych zadań drobne- 
gò przemysłu miejscowego. Bowiem 
racjonalne, opłacalne, ekonomicznie 
słuszne wykorzystanie surowców od- 
padkowych przysparza bogactwa na- 
szej gospodarce. (na) 


Ważne „dla rodziców i opiekunów dzieci 


Kontrola powszechności nauczania 


odbywa się'na terenie Łodzi w dniach 6, 7 i 8 bm. 


W dniach 6, 7, i 8 bm. dokonana 
będzie w Łodzi kontrola powszech- 
ności nauczania dzieci w wieku od 
lat 7 do 14. W tym celu wszystkie 


dzieci szkół łódzkich z klasy od I|i; w ish 


do VII otrzymały 5 bm. zaświad- 
czenia o uczęszczaniu do szkoły. 


Te zaświadczenia, wydane na pod 
Cz Z 0 a CJ POW EC 0 


Od 7 do 14 bm. 
ostateczna kontrola 


rejestracji 
analfabetów 
W związku z ostatnim etapem 


masowej akcji nauczania początko- 
wego dorosłych, w całym kraju 
przeprowadzona będzie w dniach 
od 7 da 14 bm. ostateczna kontrola 
rejestracji analfabetów. Zadaniem 
rejestracji jest ustalenie liczby o- 
sób nie umiejących czytać i pisać, 
które nie: zostały dotąd objęte nau- 
czaniem początkowym. 


Ostateczną kontrolę rejestracji 
przeprowadzą miejskie, dzielnicowe 
i gminne komisje społeczne do wal. 
ki z analfabetyzmem. Do przepro- 
wadzenia tej akcji powołają one 
gromadzkie i blokowe komisje kon- 
trolne złożone z 3—5 osób. W skład 
komisji wejdą sekretarze komite- 
tów blokowych, nauczyciele oraz 
reprezentanci organizacji maso. 
wych, a w szczególności ZZNP. 


s . 

Uwaga, agiłałorzy! 

Narada agitatorów, która mia 
ła się odbyć w dniu 7 paździer 
nika (niedziela) w kinie „Po- 
lonia“ 

ZOSTAJE ODWOŁANA 

Termin odprawy zostanie po- 
dany w ciągu przyszłego tygod- 
nia do wiadomości, 

Prosimy o zachowanie zapro - 
szeń, które nie tracą swej waż- | 
ności. 

Wydział Propagandy 
KŁ PZPR 


stawie zarządzenia Ministerstwa 
Oświaty, rodzice lub opiekunowie 
powinni niezwłocznie, najpóźniej 6 
bm., złożyć u prowadzącego meldun 
rejonie. 

Komisje społeczne powołane umy 
ślnie w tym celu skontrolują 8 bm. 
listy ineldunkowe, aby sprawdzić, 


czy wszysti:ie dzieci podlegające o- |` 


bowiązkowi powszechnego naucza- 
nia złożyły wymagane zaświadcze- 
nia, 

Komisje społeczne po stwierdze- 
niu braku takiego zaświadczenia 
przeprowadzą dochodzenie į wyświe 
tlą przyczyny nieuczęszczania dziec- 
ka do szkoły. 

Niewątpliwie wszyscy rodzice i o- 
piekunowie dzieci, zdając sobie 
sprawę z wielkiej doniosłości zagad 
nienia walki o objęcie nauczaniem 
wszystkich dzieci w wieku szkol- 
nym, z całą suriiennością wypełnią 
nałożony na nich obowiązek, 


W ten sposób unikną konieczności 
składania dodatkowych wyjaśnień i 
ułatwią pracę społecznym komisjom 
kontrolnym, z poświęceniem wyko- 
nującym swe obywatelskie zadąnie. 


Więc ile naprawdę ?.. 

Sklep MHD przy ul. Kilińskiego 
nr 94 sprzedaje wiśniak na rumie pół 
lira w cenie 35 złotych, 

Sklep MHD przy ul, Daszyńskiego 44 
sprzedaje ten sam wiśniak w tejże ilości 
po 27 zł. 50 gr. 

Więc ile naprawdę powinien kosztu- 
wać ten wiśniak? Nie wiem, czy pobru 
no ode mnie za mało, czy też za dużo. 

(nazwisko i adres w posiadaniu 
redakcji). 


Czyja to wina? 

„Szanowny „Eaxpressie'! 

W naszej dzielnicy zdarzają się czt 
sami wypadki przerwania dopływu prą- 
du elektrycznego. W związku z tym 
mieszkańcy Chojen  zaopatrzyli się za 
wczasu w lampy naftowe. 

Niestety, natrafiamy na trudności 1w 
zdobyciu nafty. W okolicznych sklepach 
nie ma jej „ani na lekarstwo", Czyja te 


wina? ` 
J. Kądziela 
ul. Trębacka 31 


Masło pod ladą 


Dnia 24 ub. m, o godz. 11 min. 30 
przywieziono masło do sklepu nr 206 
PSS przy ul. Nawrot, Po wydaniu kil 
ku paczek masła wyborowego — „ekspe 
dientki oświadczyły, że jest już tylka 
masło stołowe. 

Grupa klientów nie dała za wygrane. 
Zajrzeliśmy pod ladę. Stwierdziliśnu,, 
że schowane tam zostało 15 kg masła 
wyborowego, 

Dla kogo schowano to masło? 


(—) Helena Pawlicka — Piotrkowska 142 
(—) Stefańska — Zamenhofa 34. 


Ulica za „tamą” 

Droga Redakcjo! 

Latem br. przeprowadzono na ul. 
Tuszyńskiej roboty drogowe. Ul. Tu. 
szyńska przy Lokatorskiej została pod. 
wyższona ð kilka centymetrów. W sku» 
tek tego nieczystości spływające z bacze 
nych ulic, natrafiwszy na przeszkodę, 
poczęły rozlewać się szeroko po całej 
ulicy, szerząc niemiłą woń. 

Po kilkakrotnej interwencji przedsię- 
biorstwo wykonujące roboty drogowe 
wyrównało ściek na przestrzeni kilkuna- 
stu metrów z ul. Tuszyńską, W niczym 
to jednak* nie poprawiło sytuccji, W 
miejsce wystającej poprzednio „tamy 
wyrosło łagodne wzniesienie, Cóż jednal: 
zrobić, gdy woda nie chce płynąć pod 
górkę? 

Włodzimierz Gidyński 
Lokatorska 26 


Bezpośrednie wagony 


do Zakopanego i Ciechocinka 


Jakie zmiany wprowadza zimowy rozkład jazdy 


Jak już donieśliśmy, z dniem 7 bm. 
wchodzi w życie nowy rozkład jazdy 
pociągów, który będzie obowiązywał 
przez całą zimę i wiosnę aż do 
17 maja 1952 r, . 

Jeśli idzie o Łódź, należy wymienić 
następujące zmiany, jakie wprowadza 
nowy rozkład jazdy, 

Pociąg pospieszny z Warszawy i 
Łodzi do Zakopanego przez Często- 
chowę kursować będzie codziennie w 
okresie od 15 grudnia rb. do 5 stycz- 
nia 1952 r. w okresie zaś od 12 stycz- 
nia do 29 marca 1952 r, — jedvnie w 
soboty, 


Skasowany został pociąż pospiesz- 
ny z Łodzi do Gdyni.. W związku z 
tym zmieniono rozkład jazdy dotych- 
czasowego pociągu osobowego z Gdy- 
ni do Łodzi przez Bydgoszcz. Pociąg 
ten odchodzić będzie z Gdyni o go- 
dzinie 21.46, przyjazd do Łodzi Ka- 
liskiej nastąpi o godz, 7.29, 

celu udogodnienia przejazdów 


kuracjuszom udającym się na leczenie 
do Ciechocinka, do stacji tej docho- 
dzić będą z Warszawy i Łodzi wago- 
ny bezpośrednie w okresie od 25 da- 
nego miesiąca do 5 następnego mie- 
isiąca, oprócz dni światecznych, 


STR. 4 
Dom jest własny, 


ale ciasny... 
a 


studenci patrza 


Z niecierpliwością czekając na wykończenie pomieszczeń, bo 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


na kalendarz=Ś. ża: 


na razie w domach akademickich panuje duży tłok 


Przedsiębiorstwa budowlane za późno zwiększyły tempo 


ięknie się prezentuje ogromny 

biały blok nowego domu aka- 
demickiego przy ul. Bystrzyckiej. 
Niemniej imponująco wyglądają 
wnętrza. 

— Muszę się przyznać — stwier- 
dza mieszkająca tu od kiłku dni kol. 
Janina Sroczyk, studentka I roku 
Wydziału Stomatologii A. M, 
jeszcze nigdy w życiu nie tylko w 
takich warunkach nie mieszkałam, 
ale nawet nie przypuszczałam, że 
jest możliwy taki luksus... 


Koleżanka Sroczyk pochodzi ze 
wsi Rokszawa w województwie rze- 
szowskim. Wiadomo, że nie ma tam 
wspaniałych gmachów, z którymi 
można by porównać ten nowocze- 
sny dom akademicki. Są za to 
wspaniałe gmachy w Gdyni. Ostat- 
nio mieszkała tam kol, Krystyna 
Graczykowska, 


— Ale į tam trudno sobie taki 
komfort wymarzyć! — podtrzymuje 
ona zdanie koleżanki. 


Tysiące nowych 
pielęgniarek 
zasilą placówki 


służby zdrowia 


Ministerstwo Zdrowia, w trosce 
o zapewnienie należytej liczby po- 
moczniczego personelu lekarskiego 
dla rozwijającej się z każdym ro- 
kiem sieci placówek służby zdro- 


wia, otwiera coraz nowe szkoły, u- 
ruchamia liczne kursy dla piele- 
gniarek. Obecnie w placówkach 


służby zdrowia zatrudnionych jest 
ok. 15 tys. pielęgniarek. Pod koniec 
Planu 6-letniego liczba ich wyno- 
sić będzie ok. 40 tysięcy. 


W związku z tymi ogromnymi za- 


daniami, w każdym województwie 
oprócz 2-letnich szkół pielęgniar- 
skich, czynne są dziesiątki szkół 


tzw. młodszych pielęgniarek. 
W woj. łódzkim, w I półroczu br., 


Zastaliśmy obydwie w pokoju na )chroniczne braki. Jak nie braxowa- 
to nie było materiałów i 
Miesiącami czekano» na 
do centralnego ogrzewania. 
stojące wzdłuż ścian, | Harmónograa robót instalacyjnych | klepkę 
nie był uzgodniony z harmonogra- 


| Żelazka 


nowego typu 


dzięki usprawnieniu 


łódzkiego prasowacza 


czwartym piętrze, który wspólnie |ło ludzi, 


zajmują. Pokoik rzeczywiście miły |na odwrót. 


i przytulny. Zaniepokoiły nas tylko | kocioł 
cztery łóżka 
Czy nie za ciasno? 

— Tak, to nasza bolączka — ob- 
jaśniają koleżanki. — To są wła- 


ściwie pokoje trzyosobowe. 


= że czwórkę jest tu dość trudno. I nau- 


ka w pokoju jest prawie niemożli- 
wa, Nie możemy też korzystać ze 
świetlicy i specjalnych sal na par- 
terze. Wszystko jes  zawaląqne 
sprzetem, łóżkami, materacami i 
meblami przeznaczonymi dla są- 
siedniego domu akademickiego. któ- 
ry miał być gotowy na 1 paźdc:er- 
nika. Niestety, budowa się opóźni- 
ła, rok akademicki się rozpoczął i 
kierownictwo domów akademickich 
nie miało innej rady, chcąc pomie- 
ścić jakoś i rozlokować przyjeżdża- 
jących do Łodzi studentów, Już nas 
ponad normę ścieśnili i nie wiemy, 
czy to na długo i czy nas jeszcze 
bardziej nie „zagęszczą*? Bo tak, 
jak jest — to niemal tragedia... 
+*+ * 


dzielni 
Łodzi, 


* Do 

— Tragedia! — Kol. Hankiewicz 
z Zarządu Ośrodków Akademickich 
jest już prawie bezradny. — Ście- 
śniamy, gdzie tylko można i nie 
można, Ulokowaliśmy już ponad 
dwa tysiące studentów. A tu wciąż 
zgłaszają się nowi. Przeciętnie po 
stukilkudziesięciu dziennie, VII Dom 
Akademicki przy ul. Bystrzyckiej 
jest załadowany jak pudełko sardy- 
nek. Brak nam ok. 700 miejsc. 

Co zrobi, tych 700 studentów? 
Obowiązuje przecież dyscyplina 
studiów. Przyjadą do Łodzi, a gdzie 
będą mieszkać? 


W VIII a ernen wre 
praca, W korytarzach III i IV pię- 
tra trudno się przecisnąć. Wykonu- 
je się kilka robót na raz. Posadzki, 
instalacje, szafy, Jedna grupa ro- 
botników popędza drugą. Kierow= 
nik budowy, inżynier Martula nie 
opuszcza robót. 

— Śpieszymy się, żeby najpóźniej 
do poniedziałku oddać do użytku 
dwa górne piętra. Pozostałe dwa 
chcemy wykończyć do następnego 


Pracownik Rzemieślniczej 
Krawieckiej im. Engla w |tempo budowy. 
Leon! Grzybowski 
cennego usprawnienia racjonaliza- 
które przynosi 

energii 


torskiego, 
oszczędności 
przy prasowaniu. 

We wszystkich żelazkach, używa- 
nych przez spółdzielnię, zastosował 
izolator szamotowy, 
który umożliwia utrzymanie ciepła 
przez czas dwa razy dłuższy, niż w 
żelazkach starego ' typu. 
masowej produkcji 
nowego typu przystąpiły 
Spółdzielcze 
chniczne w Łodzi. 


on specjalny 


Zakłady 


kursy młodszych pielęgniarek u- 
kończyło 150 dziewcząt. W wię- 
kszości pochodzą one ze środowis- 
ka robotniczego i chłopskiego. O- 
becnie w szkole przebywa przeszło 
100 uczennice, zaś w nadchodzącym 


poniedziałku 15 października. 
Obecnie praca idzie sprawnie. Są 
materiały, są ludzie. Gdyby tak by- 
ło o miesiąc wcześniej, na pewno 
bez trudu dotrzymano by terminu. 


o) Z OE A O Z O WO Z OAZA 


narodowej w formie, 


mem budowy. Rezultat: 


sadzkarzy, którzy mieli 
dębową. 


Z podobnych przyczyn 


denci dostaną go na 1 gru 
miast, jak projektowano, 1 listopa- 


da, Wtedy dopiero rozluźni 


pracować w 
kach. 

Ale już chyba dalszych 
Spół- 


dokonał |ści rozwiązuje się „od ręki 


od 24 września budowa 


| mięta. 


znaczne 
elektrycznej 


sze przedsiębiorstwa chcą 


nie do pokonania. Szkoda 


|na gardle, Bo gdyby chcia 
żelazek | miesiące wcześniej... 


Elektrote- 


Kultura i „oświata w eż 


w Związku Radzieckim każdy dzień przynosi coraz wspanialszy rozwój Miutury: 
W kożchozach Kazachskiej 


socjalistycznej w treści. 


dni, Dłużej jeszcze czekano na sto- 
larzy. Dwa tygodnie czekano na po- 


się wykończenie IX Domu Akade- 
micziego, Dobrze będzie, jeśli 


| mierny tłok. Młodzież będzie mogła 
normalnych warun- 


nie będzie. Wskazuje na to obecne 
Najwięk sze trudno- 


go tempa, w jakim ruszyły roboty | Kiełcach), 


dę, to mle ma dla nich przeszkody 
chcą dopiero wtedy, kiedy jest nóż 


nie 
ostatnio | tych wszystkich problemów, unie- 
możliwiających podjęcie normalnej 


żeństwo 
To tempo wskazuje, że kiedy na- | wiu). 
nauki przez kilkuset studentów. (ł) 


Nr 264 


ER NA 
efan 


w okresie 
Miesiąca Przytdźwi 


Dnia 14-ego pażdziernika rozpoczyna 
się „Miesiąc pogłębienia przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej”. 

Miesiąc ten uczczą również teatry m 
całym kraju, które wystąpią z bogatym 
i różnorodnym repertuarem, złożonym % 
sztuk klasyków rosyjskich oraz pisarzy 
radzieckich. 


strata 20 


układać 

Na scenach polskich grane będą utwo- 
ry Gribojedowa, Ostrowskiego, Gorkie- 
go, Korniejczuka, Uspieńskiego, Maku 
renki, Simonowa, Sławina, Pawlenki, 
Bałtuszisa, Rachmanowa, Leonowa, Dia 
konowa, braci Tur, Pyriewa, Ławre- 
niewa, Afinnogenowa, Suchowo-Kobyli. 
na, Pietrowa, Fajka i Sotodara, 


opóźnia 


stu- 
1dnia za- 


się nad- 


W okresie tym po raz pierwszy wysta: 
wione zostaną w teatrach polskich sztue 
ki: Diakonowa „Ożenek z posagiem* 
(Teatr Powszechny w Łodzi), Ostrou» 
skiego „Do wójta nie pójdziemy” (w 
„Talenty i wielbiciele” (16 
i Suchowo-Kobylina „Mał: 
Kreczeńskiego* (we Wrocłw 


„opóźnień 


Takic- 


nie pa- | Krakowie) 


aw- A 10 
napraw Również ciekawy repertuar przygoto- 


wały teatry młodego widza oraz teatry 
lalek, które wystawią sztuki Puszkina, 
Majakowskiego, Michałkowa, Katajewu, 
Obrazcowa, Germana, Kirsanowa, Taras 
chowskiej, Małtwiejewa i Szneydera, 


tylko, że 


ły o dwa 
byłoby 


Pracownicy teatrów przygotowują po- 
nadto liczne wystawy fotografii, plansz 4 
druków, popularyzujące osiągnięcia ar- 
tystyczne, techniczne i organizacyjne 
teatru radzieckiego, Krótkie odczyty i 
pogadanki, wygłaszane przed. przedsta» 
wieniami, zawierać będą charakterystykę 
twórczości autora danej sztuki. 


„Miesiąc pogłębienia przyjażni polsko: 


radzieckiej" uczczą również i teatry 
łódzkie. 
Jak już wspomnieliśmy, Teatr Po. 


wszechny wystąpi że „sztuką Diakonowa 
„Ożenek z posagiem* (z reżyserii Jad 
wigi Chojnackiej), 

Teatr Wojska Polskiego wznawia 
świetną sztukę Leonida Leonowa —« 
„Zwykły człowiek”, 


Państwowy Teatr Nowy grać będzie 
w dalszym ciągu kapitalna sztukę Maka 
renki „Poemat pedagogiczny”. 


Na afisz Teatru Lalek „Arlekin“ wra: 
ca „Złota rybka“ Tarachowskiej. 


Teatry Muzyczne — na skutek grune 
townej reorganizacji swoich zespołów — 
nie były w stanie wznowić żadnej byłej 
pozycji repertuarowej, względnie wy- 
stawić jakiejś nowej sztuki radzieckiej, 
Natomiast teatry te oddają cały swój ze- 

|spół z odpowiednim repertuarem -do 


SRR _ |dyspoazycji organizatorom wszystkich im- 


roku szkolnym przyjętych zostanie Ale przed miesiącem i przed dwo- | znajdują się szkoy. kluby, Arlee aaua biblioteki, a hra wszystko to jprez artystycznych, urządzanych w tym 
PZ $ < trzema loci ; posiadają ołchoźnicy „„Enbeka' w Ałma — Acie + A ; = d 
również około 100 nowych słucha- ma, nuesiącami, budową do- Na zdjęciu — pionierka Zinap Muddachmetowa czyta staremu kołchoźnikowi okresie w Łodzi, 
czek, mów akademickich cierpiała na wiersze znanego poety narodowego Dźambułf. fot, CAF A. 
JAN -KURCZAB: 6 — Zdobyć, zdobyć! Właśnie robicie to,|ale każdy z nas nie chce iej z innego po- 
) zdobywacie! Młodzieży nie trzeba prze- | wodu. Ty nie chcesz, bo... — Bert przer- 


— Freie Deutsche Jugend, Wolna Mło- | 


dzież Niemiecka — głos Berta zabrzmiał 
uroczyście. 

W jednym z pokojów zastali młodego, 
również błękitno ubranego chłopca, z któ 
rym szybko uzgodnili szczegóły roboci- 
zny. Na pytanie, czy zamówienie będzie 
duże, Maks otrzymał odpowiedź: 

— Proszę robić tyle, ile pan zdoła. 
Chcemy całą młodzież niemiecką ubrać w 
te kosżule. Na zlot do Berlina w czasie 
Zielonych Świąt spodziewamy się peł mi- 
liona młodzieży. 

— Ładna cyfra — przytaknął stary — 
a.. czy te koszule przewidziane są tylko 
dla młodzieży? 

— Jasne — odpowiedział zleceniodaw- 
ca — prżecież FDJ to młodzież. 

— Nno... tak, ale, wie pan, całe Niem- | w: 
cy mają słabość do mundurów, nie tylko 
młodzież. 

— Tato — zirytował się Bert, — te 
mądrości mógłbyś zachować dla swojej 
piwiarni. 


DITTY Y REINGLASS £ 


ŚW T D T YAD AT EE A D T AD T E MU E MU T A MU MU OU AE. 


zadaniem! 


— Nie irytuj się, Bert, — śmiał się zle- 
ceniodawca — z naszymi starymi nie łat- 
wa sprawa. Mój także nie chce zrozumieć, 
że co błękitne, to nie brunatne. Ot, na sta- 
re lata stali się daltonistami ʻi- tyle. I jak 
tu chcieć, żeby nam zagranica uwierzyła, 
kiedy nasi nie dają się przekonać. Ale 
nic, wszystko się zrobi, tylko powoli, po- 
woli wyjdzie spod koloru idea, którą on 
reprezentuje. 

— Idea, no tak — stary westchnął ko- 
micznie, — idea, słusznie, to jest najważ- 
niejsze. 

Na ulicy Bert zaatakował ojca. 

— Mogłeś oszczędzić mi kompromita- 
cji. U nas nikt nie jest ciekaw twoich u- 
wag. 

— To źle, Bert. Powinniście być cieka- 

i Przecież waszą najważniejszą robotą 
8 przekonywanie nas. 

— Was? Zęby zjedlibyśmy na waszych, 
starych, łykowatych przekonaniach. My 
musimy zdobyć młodzież, to jest apami 


konywać, młodzież zdobywa się! Ciebie 
także nie przekonywano. 

— Nie jest tak, jak mówisz! Ale na- 
wet gdybyś miał rację, to od razu powiem 
ci, jaka jest różnica między błękitnym a 
brunatnym kolorem! Do błękitnych ko- 
szul mogłem przystąpić, albo nie, nikt 
mnie do tego nie zmuszał i nic mi nie gro- 
ziło, gdybym nie przystąpił, a przy bru- 
natnych, nikt mnie nie pytał o zdanie. 

— Masz rację, bez wątpienia, ale bar- 
dzo jestem ciekaw, jak do nich zawędro- 
wałeś, do tych błękitnych? 

— Bardzo prosto! Ten niski nasz sprze- 
dawca, Hans Mader, zabrał mnie raz na 
zebranie. Wcale nie musiał mnie do tego 
namawiać. Czytałem na ulicach ich hasła 
i odpowiadały mi: — uczyć się, odbudo- 
wywać kraj, żyć ze wszystkimi w przy- 
jaźni — to chyba każdemu odpowiada, 
nieprawda? A potem słyszałem, jak mó- 
wili na zebraniu, że za żadną cenę nie do- 
puszczą do wojny, w której bylibyśmy 
znowu mięsem armatnim. Taka jest mo- 
ja droga do FDJ. Nie chcemy wojny! — 

U siebie w domu wykrzy czałby to zda- 
nie, teraz ograniczył się do wyraźnego, 
dobitnego szeptu. 

— Ja też nie chcę wojny! Do tego, aby 
nie chcieć wojny, 
wystarczą nerwy. 

— Tak, my obaj nie 


nie potrzeba rozumu, | dujemy własny, n 


chcemy wojny, my, my FDJ. 


wał. 

— Bo? Nauczyli cię czegoś, lecz nie 
bardzo wiesz, o co chodzi — Maks był 
podrażniony. j 

— Tak, nauczyli mnie, ale lepiej mi się 
o tym myśli, niż mówi. Nauczyłi mnie, 
że życie należy zużyć na coś, co jest war- 
te młodego życia, na przebudowę świata. 

— Znowu przebudowa! Czy człowiek 
normalny, całkiem zwyczajny człowiek, 
jak ja, będzie mógł żyć jeszcze kiedyś w 
świecie, który nie będzie potrzebował 
przeróbki? 

— O, widzisz, tu jest ta różnica! Ty nie 
chcesz wojny, bo marzy ci się spokojna, 
niefrasobliwa starość, a ja nie chcę, bo 
przeszkodziłaby mi we właściwym uży- 
ciu mojej młodości. Ty masz do tego swo- 
je prawo sterego człowieka, a ja młodego. 

— W tym co mówisz, Bert, jest racja! 
Ja także nie chciałbym widzieć cię w 
mundurze, z karabińem na ramieniu, W 
potwornym hełmie, który z każdego czło 
wieka robi od razu małpoluda. Tylko, czy 


ny pokój? — Maks poskrobał się w gło- 
wę i zdziwiony zatrzymaniem się syna, 
stanął również. — Czekasz na tramwaj? 
— "Tak. Pracuję dziś na stadionie. Bu- 
nowy stadion na zlot — 
powiedział z duma. — Sami go buduje- 
(D. e. n.) 


| wy znaleźliście właściwą receptę na wiecz- 
Í 


« LJ .. . 
Mam już piómik! 

W szkole przed rozpoczęciem 
lekcji. Jakiś malec stoi na koryta- 
rzu i płacze. 

Uczeń starszy: — Czego beczysz, 
mały. Dwóją oberwałeś? 3 

Malec: — Bhuuu...uuu.. Pióro mi 
się złamało..uuu.. ołówki połama- 
ne teź. Pan nauczyciel wyrzuci mnie 
z klasy..Bhunu..uu..: 

U. 88 Głupstwo. Nie płacz. 
Pożyczę ci swego pióra. Mam dwa. 

Malec przestaje płakać. Idą do 
klasy. Uczeń starszy sięga do tecz- 
ki, dość długo grzebie między książ- 
kami, wreszcie wyjmuje dwa pióra. 

U. s.: Masz i biegnij do swej kla- 
sy, bo już byi dzwonek na lekcje. 

M.: — Ale.. ale, kolego, to pióro 
ma też złamaną stalówkę! 

U. s.: — Ach, rzeczywiście! I dru- 
gie też zepsute." Fatalna historia. 
Już doprawdy nie wiem jak nosić | 
przybory do pisania, żeby się nie, 
niszczyły!... 

M. nieśmiało: 


— Bo kolega też 
nie ma piórnika. Tak jak ja. My- 
ślałem, że tylko moja mamusia 
nie może nigdzie znaleźć piórnika. -| 

U. s.: — Dziecinny jesteś. Ja już | 
obszedłem wszystkie sklepy łódz- 
kie. Piórników nie ma. 

M.: — To co robić? 

U. s. Już trochę zniecierpliwiony: 

— Oj, nie wiem. Widzisz, ze sam 
się męczę. Noś pióro za uchem albo 
zrób sobie piórnik sam, jeśli potra- 
fisz. 


w è * 
Malec w domu. | 
M.: — Mamusiuuu... | 
M-a: — Słucham, synku. Tylko | 


proszę cię nie mów mi już więcej | 
o piórnikach. Cały dzień szukałam 
` po sklepach. Mam tego dość. 

M.: — Nie, mamusiu. Ja tylko o- 
statni raz jeszcze o piórniku. Po-. 
wiedz mi, z czego się robi prawdzi- 
we piórniki. 

M-a.: — 
ceraty, filcu.. A dlaczego pytasz? 

M.: Bo ja już mam piórnik. 


Z drzewa, ze skóry, z 


więc będzie prawdziwy. Bardzo się 
cieszę, mamusiu. 

M-a.: —— Ja też. A skąd masz? 
„M.: — Zrobiłem. sam.. Z twojego 
kapelusza. ; ryz Z gr 

M-a.: Co?! Z mojego. nowego” ka- 
pelusza!!! 

M.: Nie rozumiem mamusiu, 
czemu się tak denerwujesz. Przecież 
słyszałem wyraźnie jak czytałaś ta- 
tusiowi artykuł, że przemysł spół- 
dzielczy i rzemieślnicy powinni u- 
zupełniać produkcję przemysłu te- 
renowego. Przemysł terenowy wi- 
docznie nie mógł żrobić piórników 
dla dzieci, a spółdzielnie zapomnia- 
ły, To ja zrobiłem się rzemieślni- 
kiem i robię piórniki z filcu. Masz 
kilka kapeluszy, więc wszystkie po- 
ciąłem, aby były piórniki dla całej 
szkoły. Tylko ten czerwony sobie 
zostawię, bo jest najładniejszy... 

(b) 


| 
Śliczny, czerwony. Właśnie z filcu 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Echa naszego artykułu 


Produkcja zakładów spółdzielczych 


naszej teczce ż materiałami 

redakcyjnymi leży spory plik 
listów nadesłanych w związku z 
artykułem, który ukazał się w 
„Expressie“ 15 sierpnia br. pod ty- 
tułem „Produkują na oślep”. 


Artykuł ten. dotyczył niedomagań 
w pracy drobnej wytwórczości spół- 
dzielczej. Temat wciąż żywy i ak- 
tualny. Nic więc dziwnego, że wy- 
wołał on liczne oddźwięki w tere- 
nie, zwłaszcza wśród zainteresowa- 
mych bezpośrednio placówek spół- 
dzielczych. 


Co się jednak okazało? Placówki 
te zajęły stanowisko zgoła fałszy- 
we. Poszły znów po drodze naj- 
mniejszego oporu, Po prostu zwa- 
liły całą winę na Spólnotę Pracy — 
Spółdzielczą Organizację Zbytu 
Drobnej Wytwórczości, 


. * . 


To Spólnota nie zna potrzeb ryn- 
ku i wprowadza produkcję na myl- 
ne tory. To Spólnota źle kontroluje 
jakość wyrobów. To Spólnota udzie- 


Pokazy filmowe 
w Il rocznicę 


powstania NRD 


W związku z drugą roczni- 
cą powstania Niemieckiej Repu 
bliki Demokratycznej  Okręgo- 
wy Zarząd Kin łącznie z ekspo 
zyturą Centrali Wynajmu Fil- 
mów w Łodzi organizuje w dniu 
7 października br. o godz. 19-ej, 
przy zbiegu ul. Legionów i Al. 
Kościuszki przegląd filmów na 
wolrtym powietrzu, 

Program wyświetlanych fil- 
mów składać się będzie z xolo- 
rowego filmu „Młodością sil- 
ni* oraz filmów krótkometrażo 
wych „Granica pokoju“, „Pre- 
zydent W. Pieck w Warszawie“ 
i „Prezyd. B. Bierut w NRD“. 

Poza tym w kinach łódzkich 
„na porankach będą wyświetlane 
filmy produkcji NRD a miano- 


wicie w kinie „Roma“ — „We- 
sołe kumoszki z Windsoru, w 
kinie „Tatry* — „Cztery poko 


lenia“ a w kinie „Swit“ — „Bru 
natna pajęczyna“. 


Ograbiając spółdzielnie 


wiejskie 


pozbawiali ludność towarów 


Długoletnie kary więz 


W Sądzie Wojewódzkim w Łodzi 
odbyła się rozprawa przeciwko ban- 
dzie złodziejskiej, grasującej w latach 
1949—1950 na terenie województwa 
łódzkiego, 

Stanisław Cywiński, Julian Kwaś- 
niewski, Marian Siwek, Stefan Żer- 
kowski i Franciszek Stasiak odpowia- 
dali przed sądem za ograbianie spół- 
dzielni wiejskich z towarów, przezna- 
| e A, 


W odpowiedzi 


na listy Czytelników 


SKARGA BYŁA SŁUSZNA 

Czytelnik, który bezskutecznie 
pragnął oddać buty z cholewami do 
naprawy, a potraktowany był aro- 
gancko w punkcie usługowym Nr. 2 
— otrzymał satysfakcję. 

Jak donosi Sp. Pracy „W zorcobut” 
— skarga Czytelnika A. Miśkiewicza 
spowodowała natychmiastową kontro 
lę. Skargę uznano za słuszną, a ekspe 
dientkę. za niewłaściwe odnoszenie 
się do klienta — zwolniono z pracy, 


POSPIESZCIE SIĘ! 

Prezydium RN — Wydział Gospo- 
darki Mieszkaniowej wyjaśnia, że w 
sptawie dokonania dalszych prac re- 
montowych na posesji przy ul. 1. Ma- 
ja Nr, 50 — komitet domowy winien 
zwrócić się za pośrednictwem komi- 
tetu blokowego do Prezydium RN m. 
Łodzi z wnioskiem o objęcie wspom- 
nianej posesji planem remontów na 
rok 1952, 


ienia dla przestępców 


czonych na zaopatrzenie ludności, 

Przestępczą swą działalnością na- 
razili oni naszą gospodarkę narodo- 
wą na straty około 2,5 miliona zł, w 
dawnej walucie, 

W toku przewodu sądowego usta- 
lono, że oskarżeni to notoryczni zło- 
dzieje, którzy już niejednokrotnie by- 
li karani Jeden z nich — Żerkowski 
miał już 11 wyroków, a Cywiński był 
dwa razy karany za złamanie ustawy 
o socjalistycznej dyscyplinie pracy. 

Sąd Wojewódzki, uznając, że oskar- 
żeni wyrządzili wielkie szkody naszej 
młodej  spódzielczości wiejskiej — 
skazał ich na wieloletnie kary wię- 
zienia: Cywińskiego — na 10 lat, 
Siwka — na 7 lat, Kwaśniewskiego 
— na 6 lat, Żerkowskiego — na 4 la- 
ta i Stasiaka — na 2 lata wiezienia. 


(Gor.) 


Zgłaszajcie się 


w szeregi 


krwiodawców! 


Z dnia na dzień -~ wzrasta ilość 
krwiodawców w Łodzi. Dotychczas 
przekadano już ponad 3500: osób 

Zarząd PCX w Łodzi przy ul. 
Pictrkowskiej 236 przyjmuje w dal- 
szym ciągu 7ëpisy kandydatów na 
krwiodawców Csoby zbadane przez 
lekarza i dajace swą krew otrzymu 
-ą wysokie ekwiwalenty pieniężne 
* orzeznaczone n dożywianie.. (u) 


la spóźnionych zamówień... itd, itd. 
Zarzuty pod adresem Spólnoty mno- 
żą się w nieskończoność, 


Ale czy w tym leży istota rzeczy? 
Czy to rozwiązuje sprawę? Przecież 
wiadomo, że odpowiedzialność za 
niedostateczne zaopatrzenie rynku 
przez wytwórczość spółdzielczą ©- 
barcza zarówno zakłady produkcyj- 
ne, jak i organizację zbytu. Nie 
można tu przeprowadzać sztucznej 
linii granicznej. Produkcja i zbyt 
są dziś ze sobą ściśle powiązane i 
muszą współpracować w każdym, 
najdrobniejszym nawet szczególe. 
Tego wymaga dobro konsumenta i 
dobro gospodarki kraju. 


W dniu 4 października przybyła do Warszawy ekipa 
Republiki Demokratycznej, która w dniu 6 i 


Na zdjęciu — grupa lekkoatletów NRD na 


Mały reportaż 


|-— W imieniu 


— U Hoffmanna pracują same bru- 
dasy — twierdzili kiedyś mieszkań- 
cy Zgierza, 

Hoffmann był przed wojną właści- 
cielem dużej fabryki, noszącej obec- 
nie miano Przedsiębiorstwa Remon- 
towego Maszyn Przemysłu Włókien- 
niczego. Fabryka ta przynosiła ka- 
pitaliście Hoffmannowi kolosalne zy- 
ski, ale właściciel fabryki nie intere- 
sował się warunkami, w jakich pra- 
cowali robotnicy .., 

Obecny kierownik produkcji w 
PRMPW w Zgierzu. Ireneusz Buczyń- 
ski, oprowadzając nas po halach pro- 
dukcyjnych, opowiada jak to było 
kiedyś w fabryce. Jak jest obecnie 
— widzimy sami... 

* 
= 

W dużej, jasnej sali robotnicy in- 

stalują prysznice, to prezent dla za- 
łogi z okazji 34-ej rocznicy Rewolu- 
cji Październikowej. — Dostajemy 
nowe urządzenia socjalne, mamy już 
kanalizację, nowoczesne ubikacje, gdy 
wyschnie farba, będzie można korzy- 
stać z pryszniców, mamy świetlicę... 
Tak, wiele się w tej fabryce zmieni- 
ło — wspomina Buczyński, 
A popatrzcie na te bębny wrze- 
cionowe do samoprząśnic. — Buczyń- 
ski zatrzymał się przy aparacie sy- 
piącym  snopami iskier. — Kiedyś 
trzeba było bębny łączyć cyną, obec- 
nie dzięki pomysłowi inżyniera Hen- 
ryka Szymaniaka i majstra Stefana 
Rogozińskiego łączy się je spawaniem 
punktowym. Dzięki temu pomysło- 
wi do łączenia bębnów, nie używa się 
już cyny, która i tak  zawodziła. 
Bębny rozlutowywały się. No i jest 
jeszcze jeden plus, Obecnie przy za- 
stosowaniu tego wynalazku możemy 
siedmiokrotnie zwiększyć produk- 
cję... 

Przechodzimy do innej sali. Z otwo- 
ru „pistoletu” pod ciśnieniem tle- 
nu i acetylenu sypią się snopy iskier, 
a raczej drobne kropelki rozgrzanego 
metalu. Tutaj regeneruje się zużyte 
części metalowe metodą metalizacji 
natryskowej. 
części maszyn nowe warstwy metalu 
i maszyna znöw jest jak nowa... 


a p . 
Dochodzi godzina 13-:a Robotnicy 
wyłączają motory, odkładają narzę- 


Sportowcy NRD w Warszawie 


Nakłada się na zużyte | 


Jeśli chodzi o Spólnotę, to dopie- 
ro od początku III kwartału br. 
wprowadziła ona w życie zasadę 
uzgadniania planów produkcyjnych 
z poszczególnymi spółdzielniami. 
Cóż, lepiej późno niż wcale... 

Efekty tego już są widoczne. Ja- 
kość towarów, dobór asortymentów, 
terminowość dostaw itp. uległy wy- 
rąźnej poprawie. Zmniejszają się 
również stopniowo nadmierne re- 
manenty nagromadzone w magazy- 
nach Spólnoty. 

Ale z drugiej strony zdarzają się 
wypadki świadczące wciąż jeszcze o 
braku należytej współpracy placó- 
wek produkcyjnych z ich organiza- 
cją zbytu, Oto co mówi na ten te- 


GK 
s Si 


lekkoatletów Niemieckiej 
rozegra międzypaństwowe 
spotkanie z reprezentacją Polski.. 


7 bm. 


Dworcu Głównym w Warszawie. 
CAF — fot. St. Wdowiński 


całej załogi... 


dzia. Świetlica fabryczna zapełnia 
się. Przy stole prezydialnym zasia- 
dają przedstawiciele dyrekcji, rady 
zakładowej, ZMP, przodownicy pra- 
CY +2 s 

Głos zabiera pierwszy inżynier fa- 
bryki Henryk Szymaniak... 

Wśród ogólnej ciszy rozlegają się 
jego słowa: 
imieniu całej załogi naszych 
zakładów dla uczczenia 34-ej roczni- 
cy Rewolucji Październikowej skła- 
dam zobowiązanie podniesienia wy- 
dajności produkcyjnej zakładu o je- 
den procent. Zobowiązujemy się tak- 
że rozpocząć za kilka dni produkcję 
nieprzewidzianych planem $rzebieni 
do czesarek. Zobowiązanie to unie- 
zależni nasz przemysł włókienniczy 
od krajów kapitalistycznych, z któ- 
rych sprowadzaliśmy dotychczas te 
grzebienie, 


Ostatnie słowa giną w burzy okla- 


sków... Głos zabierają nowi przed- 
stawiciele załogi. Jedno za drugim 
padają zobowiązania zespołowe — 


wyremontować poza planem suszar- 
kę, przyspieszyć wykonanie planów. 
wykonać szereg prac gospodar- 
czych... 

o zobowiązaniach zbiorowych pa- 
dają zobowiązania indywidualne, 
Pierwsi występują przodownicy pra- 
cy: Kazimierz Jabłoński zobowiązuje 
się podnieść wydajność do 200 proc. 
normy, Jerzy Śledziński do 215 proc. 
Wiertaczka Wierzbowska podniesie 
wydajność do 230 proc. normy. 

Wstaje „dziadek” — jak nazywają 
koledzy 72-letniego elektryka Fran- 
ciszka Łapkowskiego, — Zobowiązu- 
je się przewinąć dodatkowo dwa mo- 
tory elektryczne... 

Długa jest lista pracowników skła- 
Dzięki nim 
200 tysięcy 


dających zobowiązania. 
zakład osiągnie ponad 
złotych oszczędności. 
Załoga Przedsiębiorstwa Remonto- 
wego Maszyn Przemysłu Włókienni- 
czego rozumie, że podejmowane przez 
nią zobowiązania to skrócone prze- 
słoje maszyn włókienniczych, to do- 
datkowe metry tkanin dla ludzi pra- 
cy. Rozumieją, że dzięki ich zobo- 
wiązaniom, dzięki ich. pracy podnie- 
się się wydajność w fabrykach włó- 
kienniczych ,,. [u) 


oddziale Spólnoty ponad 84 ty- 


STR. 5 


musi lepiej niż dotąd zaspokajać potrzeby 
szerokich mas odbiorców 


mat kontroler Spólnoty, ob. Ku- 
czyński: 

— W dniu 10 września br, spraw= 
dzałem transport "koszul dostarczo- 
nych przez spółdzielnię „Łoódzian- 
ka”. Byłem zmuszony odrzucić 1.800 
sztuk źle uszytych i niedhale wy- 
prasowanych. I tutaj muszę stwier- 
dzić z przykrością, że „Łodzianka” 
usiłowała, delikatnie mówiąc, wpro- 
wadzić nas w błąd. Dnia 20 wrze- 
śnia br. spółdzielnia ta  nadesłała 
nową partię koszul, wśród których 
znaleźliśmy te same 1.800 sztuk u- 
przednio odrzuconych i nadal nie- 
poprawionych. Chcieli je „przemy= 
cić" w większym transporcie... 


— Ten wypadek nie jest zresztą 
odosobniony — mówi ob. Kuczyń- 
ski. Podobne „chwyty* stosują spół- 
dzielnie  „Tuszynianka*, „Iskra“, 
„Jutrzenka“ i in, 


Trudno doprawdy tłumaczyć ta- 
kie fakty niedopatrzeniem, Wchodzi 
tu w grę coś innego — zła wola 
szeregu zakładów produkcyjnych, 
które wciąż jeszcze pracują w 0- 
derwaniu od potrzeb i wymagań 
rynku, Stąd też wynikają częste 
nieporozumienia pomiędzy tymi za- 
kładami a Spólnotą, która siłą rze- 
czy musi odrzucać wyroby nieodpo- 
wiadające pod względem jakości 
żądaniom konsumenta. 


W ogóle produkcja 
powinna większy nacisk położyć na 
kontrolę jakości. Wystarczy nad- 
mienić, że w jednym tylko miesiącu 
sierpniu br. straty wynikłe z ko- 
nieczności przeklasyfikowania tka- 
nin metrażowych z gatunków wyż- 
szych do niższych wyniosły w łódz= 


spółdzielcza 


sięcy złotych. Ta suma jest alarmu= 
jąca. Świadczy też ona o nieodpo- 
wiedzialności zatrudnionych w spół- 
dzielniach brakarzy. t 


Spólnocie Pracy zarzuca się nie- 
dostateczną analizę rynku, Zarzut 
ten jest w zasadzie słuszny. Spól- 
nota rzeczywiście zmuszona jest 
niejednokrotnie błądzić po omacku 
i zdawać się wyłącznie na wyczu- 
cie. Plany obrotów sporządza się 
przeważnie w oparciu o doświadcze- 
nia poprzednich okresów. Wynika to 
z braku współpracy z detaliczaymi 
ogniwami sprzedaży — PDT, MHD, 
PSS, CRS i in. 


Przedsiębiorstwa handlu uspo- 
łecznionego nie dostarczają Spólno- 
cie, pomimo jej ciągłych próśb, od- 
powiednich informacji o sytuacji 
rynkowej, a przecież one właśnie 
mają- bezpośrednio do czynienia z 
szerokimi masami konsumentów i 
znają najlepiej ich życzenia, 


Ścisłe powiązanie działalności za- 
kładów produkcyjnych, centrali 
zbytu: i ogniw sprzedaży detalicznej 
stanowi niezbędny warunek lepsze- 
go niż dotychczas zaopatrzenia ryn- 
ku w wyroby drobnej wytwórczości 


spółdzielczej. (si) 


PMT poprawia 
jakość papierosów 

i tytoniu 
„łajkowego 


Produkcja papierosów wzrosła w 
br. o blisko 25 proc. w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Produkujemy 
również więcej cygar, tytoniu faj- 
kowego i tabaki. 

W wyniku zainstalowania w wielu 
zakładach Polskiego Monopolu Ty= 


toniowego nowoczesnych maszyn i 
urządzeń, znacznie polepszyła się 
jakość wyrobów tytoniowych. M. 


in. nowe maszyny zainstalowane 
zostały w wytwórniach PMT w Ra- 
domiu i Wrocławiu. 

Na polepszenie jakości papiero- 
sów wpłynął również lenszy gatu- 
rek surowca tytoniowego. 

Obecnie trwają prace rod dal- 
szym polepszeniem jakości wyro- 
bów tytoniowych, zwłaszcza papie- 
rosów aromatyzowanych i tzw. sy- 
conych. -Poza tym jeszcze w tym 
roku, dzięki zmianie miesżanki ty- 
teniowej wzrośnie jakość przednie- 
go tytoniu faikowego. 


W rzucie oszczepem konkurencja była 
na Spartakiadzie bardzo silna, jednak 
Kujawie (CWKS) udało: zakwalifikować 
się do finału, Oto moment rzutu, Wy: 
nik — 54,50 m. 


CWKS przegrywa 
z ATK 1:5 (1:3) 


W Pilźnie w drugim spotkaniu 
międzynarodowego turnieju ż pił- 
karskiego drużyn wojskowych 
państw demokracji ludowej CWKS 
uległ czechosłowackiej drużynie 
ATK 1:5 (1:3). 

Polacy rozpoczęli spotkanie ner- 
wowo.  Rozegrali się dopiero póź- 
niej, przeprowadzając szereg  ła- 
dnych akcji. Zagrali jednak o wie- 
le gorzej niż w spotkaniu z Honve- 
dem, Długie podania Polaków sta- 
wały się przeważnie łupem piłka- 
rzy ATK, którzy grali lepiej te- 
chnicznie. Fakt ten spowodował 
wysoką porażkę CWKS, bowiem 
drużyna ATK umiejętnie wykorzy- 
stywała błędy piłkarzy polskich, 
Zawodnikom CWKS-u nie dopisało 
również szczęście, bowiem cztery z 
oddanych strzałów trafiły w po- 
przeczkę. 

W drużynie CWKS-u najlepszym 
był Stefaniszyn, poza tym na wy- 
różnienie zasłużyli: Orłowski, Je- 
zierski i Sąsiadek. 

Spotkanie, które oglądało 15 tys. 
widzów prowadził sędzia węgierski 
Danko. i 

W drugim spotkaniu rozegranym 
w Brnie bułgarska drużyna CDNV 
odniosła zwycięstwo nad zespołem 
Chin Ludowych. 9:1 (0:1). W: sobotę 
odbędzie się spotkanie ATK — Chi- 
ny, w niedzielę zaś CDNV spotka 
się z Honvedem.' 


Pięściarze Łodzi 
wkraczają na ring 


Bawełna — Włókniarz (Pab.) 


W niedzielę roz- 
( ?oczynają się w okrę 
zu łódzkim drużyno- 
we zawody pięściar- 
kie o puchar WKKF. 
wśród wyznaczonych 
w pierwszym termi- 
nie spotkań w Ło- 
dzi walczyć będą Ba 
wełna — Włókniarz 
(Pabianice), Biecz ten odbędzie się w 
Lep ' aid ul. Ogrodowej 18, o godzinie 
-tej. 
Poza tym w terenie odbędą się na- 


stępujące spotkania: w  Pahianicach 
OGNIWO — GWKS, w Tomaszowie 
UNIA — WŁÓKNIARZ 1 w -Kutnie 


SPOJNIA — SPÓJNIA (Tomaszów), 


FEAUGZY 


Nowy — „POEMAT PEDAGOGICZNY" 
godz. 19, 3 

Wojska Polskiego ,— „ŚWIECZNIĘ” 
godz. 19. É ` 

Powszechny — „GEZESZNICY, BEZ 


WINY” — godz. 19 

Mały — „MĄŻ | ZONA” — godz. 19.30. 
Muzyczny — „CZARDASZKRA' — godz. 
19.15 

Pinokio — „CU WER W  KRATNIE 
LILIPUTÓW*" — godz. 17 


Arlekin „JAK DWA  MICHAŁY 
CZAS ZATRZYMAŁY" — godz. 17. 
CYRK nr 2 (side Niepudiegłości) 
godz. 19.15. 


KERA 


BAJKA — Złodzieje rowerów — 18, 20. 


BAŁTYK — Surzydlasty dorożkarz — 
16.30, 18.30, 20.50 

GDYNIA - gitż aim naukown=oświatowy 
17, 18, 19, 20, 21. program dla najmłod- 
szych — 15; W. 

MŁODA GWARBLIA — Ulica graniczna — 
16, 18, 20 


MUZA — Słońce wschodzi — 18, 20. 
POLONIA — Ostaini rejs — 16.30, 18.30, 


20.30 

PRZEDWIOŚNIE — Czerwony rumak — 
18, 20. 

REKORD — Świniarka i pastuch — 18, 20 

ROBOTNIK —  Rozśpiewana dolina — 
27, 19 

ROMA — Wesołe kumoszki z Windsoru 
— 18, 20 


SOJUSZ — Piędź ziemi — 19. 

STYLOWY — Krwawa Vendetta — 18, 20 

ŚWIT — Milcząca barykada — 18, 20 

TATRY — Rwący potok — 16, 18, 28 

WISŁA — Osta'ni rejs — 16, 18. 20 

WŁÓKNIARZ Srebrne kolczyki 
16.30, 18.30, 20.30 

WOLNOŚĆ — Zwycięskie skrzydła — I6, 
18, 20. 

ZACHĘTA — Bitwa o szyny — 18, 20 


Z W 
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„EXPRESS ILUSTROWANY* 


Ostatnie strzały padły na bramkę 


COSA mistrzem piłkarskim ZSRR 


Sześć i pół miliona widzów odwiedziło stadiony pod- 
czas rozgrywek piłkarskich 


Niedawno zakończyła się sześcio- 
miesięczna batalia o tytuł najlepszej 
drużyny piłkarskiej Związku Ra- 
dzieckiego. Jasno-czerwony  sztan- 
dar przeznaczony dla mistrzowskiego 
zespołu zdobyła, jak i w roku ub., 
drużyna CDSA, 

Tegoroczne mecze mistrzowskie 
cieszyły się wielkim  zainteresowa- 
niem ze względu na niezwykle wy- 
równaną klasę uczestników. Wediug 
rowizorycznych obliczeń zgromadzi- 
y one w sumie około sześć i pół 
miliona widzów! 

Najlepsze wyniki osiągnęli piłka- 
rze CDSA, Zajęli oni pierwsze miej- 
sce w tabeli, zdobywając w sumie 43 
punktów, a w nagrodę za swój wysi- 
łek sportowy złote medale mistrzów. 
Zespół piłkarzy wojskowych szkolo- 
ny przez trenerów Arkadiewa i Fie- 
dotowa odniósł w sumie 18 zwy- 
cięstw, doznając przy tym —4w po- 
równaniu z innymi uczestnikami 
mistrzostw — najmniejszą ilość pora- 
żek, bo zaledwie tylko trzech. 

Kto występował i bronił barw 
CDSA, tej najlepszej drużyny piłkar- 
skiej Związku Radzieckiego? Oto 
lista uczestników, 

Bramkarz — Nikanorow; obrońcy 
— Czistochwałow i Baszaszkin; 


Do- 
mocnicy — Wodiagin. Nvrkin, Pe- 
trow; napastnicy — Grinin, Mikoła- 


jew, Kowerzniew, Sołowiew i Demin 

tworzyli żelazny skład mistrza, 
Oprócz nich, dość często widywało 

się na boisku graczy 


Kowerzniew, nóż; strzelili po 7 bra- 
mek. Petrow i Wodiagin zdobyli po 
3 bramki, po jednej wreszcie mają 
zapisane na swych kontach: Eliza- 
row, Czajczuk, Zajcewski, Ponoma- 
rew i Siniukow. Trzeba przy tym 
dodać, że kroniki tegorocznych mi- 
strzostw notują jeszcze dwa wypadki 
zdobycia przez CDSA bramek z sa- 
mobójczych strzałów przeciwników. 
Nie o wiele 

* mniej pięknym wy 

nikiem mogą się 
pochwalić piłka- 
rze Dynamo (Tbi- 
lisi), którzy wy- 
walczyli drugie 
miejsce w tabeli 
mistrzowskiej í 
zdobyli srebrne me 
dale przeznaczo- 
dla wicemi- 
strzów, Drużyna 


ammang ta odniosła 15 
zwycięstw, 6 razy 


zremisowała, a tylko siedem spotkań 
ma przegranych. Jej bilans wynosi: 
36 punktów zdobytych przy stosunku 
bramek 59:36. Jest to pierwszy po 
wojnie wypadek zdobycia przez tę 
drużynę tytułu wicemistrza ZSRR. 
Wreszcie równie pięknie spisali 


ANGLIA — FRANCJA 2:2 


W międzypaństwowym meczu pił- 


g 


rezerwowych. | karskim rozegranym w Londynie 


Występowali: bramkarz Czanow, ə- | Anglia zremisowała z Francją 2:2. 


brońca Kruszewski, pomocnik Rod- 
lin oraz napastnicy Czajczuk. Zajcew- 
ski, Blizarów, Ponomarew i Siniukow. 
Oni to w mniejszym, lub większym 
stopniu, przyczynili się również do 
wielkiego sukcesu swego klubu, 
Drużyna CDSA zdobyła w sumie 
53 bramki, a na listę najlepszych 
strzelców tećo zespołu zapisali się 
Grinin i Sołowiow.e Każdy -z nich 
zdobył po 10 bramek. Trzecie 
czwarte miejsce dzielą: Mikołajew 


w Poznaniu. iH 
biegi- na” przełaj 


~ ZS Głuchoniemych 


w Poznaniu odbędą się w niedzielę 
biegi na przełaj o mistrzostwo Polski 
ZS Głuchoniemi. W biegach tych weź- 
mie udział 10 zawodników łódzkich, w 
tym trzy zawodniczki, 


Na boiskach Łodzi 


Ww dniu 30 września br. rozegrany z0- 
stał mecz piłkarski na odbudowę War- 
szawy między drużynami Cechu Fryzje- 
SĘ a Sp. Pracy Fryzjerów „Zjednocze- 

e" 


Wyniki były następujące: kasowy — 
2112,30 zł, na boisku — 2:2. 
* « 


Koło sportowe przy Łódzkim Przed- 
siębiorstwie Remontowo - Budowlanym 
Przem. Lekkiego w Łodzi rozegra w s0- 
botę, 6 bm., o godz. 14,50 na boisku 
KS „Ogniwo“ w Parku Ludowym na 
Zdrowiu mecz piłkarski z Kołem Sporto- 
wym przy Mieiskim Przedsiębiorstwie 
Remontowo - Budowlanym w Łodzi. 

LJ 


* z 
Kierownicy łódzkich spółdzielni bu- 


dowlanych postanowili załatwić swoje 
„porachunki osobiste" ze Zw. Branżo- 
wym Budowlanych Spółdzielni Pracy. 


Toteż spotkali się na boisku „Spójni“, |Unię — Łódź z okazji 


gdzie rozegrali mecz piłkarski. A rezyl- 


tat tego meczu? — 5:2 dla kierowników | 
oraz 1000 z! na budowę Warszawy. 


i 


SEEISTRI EZ ZZ: 


10) 


Przedpołudnie spędzają na zestawieniu 
i sprawdzaniu ostatnich obliczeń, Ser- 
giusz 1 Marek instruują trzech fotogra- 
tów, którzy z różnych" punktów sfoto- 
grafują odlot rakiety, 

Wyruszają oni z przewodnikami, aby 
zająć swe posterunki, Rakieta ma odle- 
cieć o północy. 


SELENE 


Szukają napastników! 
Ligowcy Włókniarza 
wyjechali do Lublina 


Zmieniły się 
plany „Włók- 
niarzy'”', 


Wczoraj mia- 
ła się odbyć 
odprawa dru- 
żyny ligowej 
oraz Ib, ce- 
lem omówie- 

m. in.: 
-> słabej-gry na 
szych ligow- 
ców w ostat- 


nich spotkaniach, 


Odprawa ta, Która niezawodnie da- 
łaby wiele ciekawego materiału, nie 
doszła jednak do skutku, gdyż posta- 
nowłono wysłać drużynę ligową do 
Lublina na towarzyski mecz z Gwar- 
dią. Spotkanie to ma między innymi, 
na celu wypróbowanie nowych za- 
wodników w ataku Włókniarza, któ- 
ry, fak wiemy, jest w dalszym ciągu 
najsłabszą częścią drużyny 

Składa drużyny na Lublin będzie na- 
stepujący: w bramce zagra, jak zwy- 
kle Szczurzyński, w obronie Baran, 
z Rakowieckim, pomoc to Urban, Stu- 
sio, Wapiennik, a atak, począwszy od 
prawego skrzydła, zagra w składzie: 
Kozłowski, Paceś, Szymborski, Olejni 
czak i Marciniak, 

Poza tym do Lublina pojechali także 
Hogendorf i Sołtyszewski, Z drużyną 
wyjechał też trener Włókniarzy Woż- 
niak, Drużyna wyruszyła w podróż 
wczoraj wieczorem. 

Natomiast drużyna Ib uda się w naj 
biiższą niedzielę do Pabianic na to- 
worzyski mecz z Włókniarzem =- Pa- 
bianice, (JM) 


Sprostowanie 
Raid motorowy erganizcwany przez 
Tygodnia LPŻ 
odbędzie się nie w niedzielę 14 bm. jat: 
mylnie podano, łecz w dniu 7, X. br. 


pd" JH 
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Po obiedzie doktór Eybkin nalega, aby 
odpoczęłi. Pierwsza faza lotu, gdy rakje- 
ta będzie nabierała rozpędu, wymaga 
żelaznej odporności ukiadu krwionośne- 
go i nerwowego, 

Markowi śni się Piotruś, któr- wycią- 
ga rączki i prosi, ażeby wrócili obaj: 
tatuś i miś. 


| 


się w minionym sezonie, piłkarze 
Górnika (Stalino), którzy zajęli trze- 
cie miejsce i zdobyli brązowe me- 
dale. Górnicy wygrali 12 spotkań, 
zremisowali 10, a przegrali 6, co da- 
ło im w sumie 34 punkty i stosunek 
bramek 44:30. 

Dobrze grała drużyna Skrzydła So- 


wietów  (Kujbyszew). Ci młodzi 
sportowcy  nadwołżańscy zdobyli 
również 34 punkty przy stosunku 


bramek 34:25, a więc nieco gorszym 
niż to mają Górnicy. 

Znana drużyna moskiewskiego Dy- 
namo, po raz pierwszy po wojnie nie 
znalazła się w czołowej trójce i ze 
swymi 32 zdobytymi punktami mu- 
siała się zadowolić piątym miejscem 
w tabeli. Poniżej swych możliwości 
wylądowali także piłkarze Spartak 
(Moskwa) — 31 punktów i 6-te miejs- 
ce. Gorzej, niż w ubiegłym roku, 
spisały się drużyny  leningradzkie: 
Zenit — 28 pkt, i 7 miejsce oraz Dy- 
namo — 27 pkt. 9 miejsce, podczas 
gdy Dynamo (Kijów) podciąśnęło się 
znacznie, bo, z 13 miejsca z roku 
ubiegłego, zaawansowało obecnie na 
ósmą lokatę. 

Na 10-tym miejscu znaleźli się pił- 
karze WWS (w ub. roku byli na 
4-tym). Dalsze miejsca zajmują: Dau- 
gawa (Ryga) 25 pkt, Torpedo (Mo- 
skwa) 24 pkt, WMS 23 pkt. Spar- 
tak (Tbilisi) 16 pkt. i Torpedo (Gor- 
ki) 14 pkt. Aby wymogom regula- 
minu stało się zadość, ostatnie trzy 
drużyny spadły do klasy niższej, 


Uezniów-tenisistów 
nie spędzi z kortów 
pora jesienna 


Pomimo, że sezon tenisowy zbliża 
się ku końcowi — członkowie Mię- 
dzyszkolnego Koła Sportowego prze- 
jawiają nadal ożywioną działalność. 
We wrześniu wybrano nowy zarząd, 
na czele którego stanął uczeń VI 
Szkoły TPD  Malisiewicz Mirosław. 
Uczniowie postanowili przeprowa- 
dzić turniej wewnętrzny — klasyfi- 
kacyjny, który rozpoczął się 5 paź- 
dziernika oraz rozegrać jeszcze w 
bieżącym sezonie spotkanie.z.repreż 
zentacjami szkolnymi Piotrkowa i 
Łowicza, 

W okresie zimowym sekcja treno- 
wać będzie w sali w Parku 3-59 
Maja pod kierunkiem ob. Nowickie- 
go Waleriana, 


Piotrkowskie Zakłady Metalowe 
Przemysłu Terenowego, Przedsię- 
biorstwo Państwowe w Piotrko- 
wie, ul. Marsz. Stalina 110-112 
podają do ogólnej wiadomości, 
iż stosownie do uchwały Rady 
Państwa i Rady Ministrów z dnia 
14.12. 1950 r. wszelkie zażalenia 
| odwołania są załatwiane w so- 
botę od godz. 12 do 14 przez kie. 
rownika przedsiębiorstwa lub je- 
go zastępcę. Jeśli w sobotę przy- 
pada dzień wolny od pra- 
cy, dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 714 


(Pracownicy poszukiwani 


| Księgowych - bilansistów, księgowych, 
| kontystów oraz wykwalifikowane miaszy- 
j nistki zatrudn'a natychmiast Łódzkie Za 
į kłady Gastronomiczne, Piotrkowska gą 
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Po Odpoczy tau, 
ną fotografię: 

— Byłoby to n: nie zdjęcie ziemskie, 
potem mam nadziejc, że zacznę zdjęcia 
miodzypianetarne t księżycowe. 

A a się na tle nam u. Marek 
samowyzwałatz i staje obok fo- 

Po chwili następuje antomt- 


| ek proponuje wspól 


nr 264 


Echa meczu 


Flonved-CWKŚ 


Prasa czeska 
wydała dobra opinię 
o grze Polaków 


Prasa czechosłowacka dużo uwagi po 
święca turniejowi piłkarskiemu zorga- 
nizowanetmu z okazji święta Armii 
Czechosłowackiej. Po środowym meczu 
Honved — CWKS, dzienniki zgodnie 
stwierdzają, że Polacy pokazali grę na 
dobrym poziomie, popartą doskonałą 
kondycią. W porównaniu z rokiem ubie 
głym Polacy zrobili bodajże najwięk- 
Sz postęp spośród uczestników tur- 
nieju. 

Organ Armii Czechosłowackiej „Obra 
na Lidu“. pisze: „Spotkanie FHonved — 
CWES było jednym z najlepszych, ja- 
kie rozegrano na stadionie witkovickim 
w ostatnich czasach, Drużyna polska 
była dla wspaniałego węgierskiego zes- 
połu równorzędnym przeciwnikiem. Po- 
lacy byli bardziej bojowi, nieustępliwi 
a często i szybsi, 

Organ Czeskiego Związku Młodzieży 
„Milada Fronta" pisze m. in.: „Niespo- 
dziankę sprawili przede wszystkim pol- 
scy goście, którzy byli przez całe spot- 
kanie równorzędnym przeciwnikiem dla 
doskonałych Węgrów 1 mogli wyjść z 
walki jako zwycięzcy, Oba zespoły gra 
ły zdecydowanie, szybko, bez zbytnie- 
go przetrzymywania piłki, 

„Przez całą pierwszą połowę meczu, 
Polacy mieli wyraźną przewagę, Gra 
była bardzo szybka, przede wszystkim 
dzięki dobrze przygotowanym i bojo- 
wym graczom CWKS". 

Prasa czechosłowacka wyróżnia szcze- 
gólnie: Stefaniszyna, Orłowskiego, Ja- 
neczka, Sąsiadka 1 Breitera. 


O puchar ZSRR 
Dwóch półfinalistów 
na przeciwników 


W ramach ćwierćfinałowych roz- 
trywek piłkarskich o Puchar ZSRR 
rozegrano w Moskwie spotkanie 
między Górnikiem 
(Stalino) a Dau- 
gawą (Ryga). 
Zwyciężył Górnik 
(Stalino) 2:1, 
kwalifikując się 
do półfinału, w 
którym spotka się 
ze swym zwycięzcą rozgrywki Dy- 
namo (Moskwa) — Reprezentacją 
Miasta Kalinina. 

Drugie spotkanie ćwierćfinałowe 
CDSA — Skrzydła Sowietów (Kuj- 
byszew) zakończyło się zwycięstwem 
CDSA 4:1. Drużyny te grały ze sobą 
po raz drugi, ponieważ pierwsze 
spotkanie zakończyło się wynikiem 
remisowyme tra, 7171 
|-4W półfinale:CDSA grać będzie ze 
zwycięzcą meczu WWS — Spartak 
(Moskwa). 


Starszego księgowego, wykwalifikowa- 
nych ksiegowych, wykwalifikowanych 
kuśnierzy, jednego wykwalifikowanego 
mechanika na maszyny krawieckie za- 
trudni od zaraz Państwowe Przedciębior 
stwo Krawiecko - Kuśnicrskie, Exspozy- 
tura w Łodzi. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje sekcja półsonalna  Ekspozytury 
Łódź, ui. Mickiewicza 29, codziennie w 
godzinach od 9 — 15, 713 


Księgowego wykwalifikowanego na sta- 
nowisko z-cy głównego księgowego za- 
trudnimy natychmiast. Zgłoszenia przyj- 


muje Łódzkie Zjednoczenie Instalacji 
Przemysłowych, Zakład Produkcji Po- 
rmiocniczej, Łódź, ul. Wojska Polskiego 


50/52 w godz. 8 — 15. 17 


— 


Ogłoszenia drobne 


ZARZUTY skierowajRUPIĘ maszynke do 
ne przeciwko  ob.|obciągania guzików 
Tatuszkowej z Krzejw dobrym stanie. 
mieniowa w majujOferty ,333' Łódź, 
1951 r. odwołuję —|Piotrkowska 164a. 
Konopa Józef —,„Prasa". 130 
Krzemieniowo, 132|SKRADZIONO ksią 

żeczkę wojskową, 
KUPIS nową. elek-lodeinek zameldowa- 
tryczną maszynkę|nia, metrykę oby- 
do zaciągania oczek.watelstwa na nazwi 


Łódź, „Prasa', Piotr sko Józef Penik — 
kowska Wia  „„Noa-,Kłodzko, Armii Czer 
wość”, 129 wonej. 131 


KŻ) 


Potem rcedagują depeszę, które nieba- 
|wem ma obiec świat: 

|.» Zegnajcie, mieszkańcy ziemi! Lecimy 
[pa księżyc. Rakieta nazywa się Selene. 
QGlztujemy z Zaiujskiego Ała - Tau. 
|Astrenomovic: baczność za cztery dni! 
(Zdenek Helis, Sergiusz Pietrow, Włodzi- 
jmierz Rvbkin, Jordan Todorow, Marek 
Wichura”. - 
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109 62. Dział Sportowy 


137-47 


Ogłoszenia: 


wiejscy na tereme całej Polski w termurie do l5ea każdego m-ca aa ukree Odsiępny. 


Pi rrkowsta Ila, 


telefon 1-50 i 114-75. — 
uraz listonosze umejżry f 
D-2-72A017 


